
PIERWSZY DZWONEK JUŻ ZA NAMI! 



Zaczęły się lekcje, sypię się pierwsze stopnie, prac domowych coraz więcej... Ruszył szkolny młyn - powiadaję niektórzy. Czy 
jednak wszędzie ruszył pełnę parę? Czy ukończono szkolne remonty i wielkie porzędki? Czy wszystkie szkoły wyględaję tak 
ładnie, jak ta sfotografowana na warszawskim osiedlu Stegny? 

Przeczytajcie reportaż na stronie 4 - o innej szkole z innego warszawskiego osiedla... Fot. Marek Szymański 


„KOSMICZNE MIRAŻE" 
i „TAJEMNICZY LABIRYNT" 



OTO DWA TYTUŁY dwóch 
następnych zagranicznych 
komiksowych próbek, które 
„Świat Młodych" prezentuje 
swoim czytolnikom. Popatrz¬ 


cie na ilustrację: w takim fan- 
tastycznym statku kosmicz¬ 
nym podróżuje bohater obu 
komiksów - chłopiec imie¬ 
niem PAPILIO. Będziecie mu 


towarzyszyć - od dziś przez 
dwa tygodnie. Przygody Pa- 
pilio przedrukowujemy z bel¬ 
gijskiego TINTINA; ich auto¬ 
rem )est Pierret. 


„KOSMICZNE MIRAŻE" - DZIŚ NA STR 8 


BOLESŁAW CHROBRY 
WRACA 

DO SWEJ STOLICY 

KATOWICE (Inf. wl.) W Gliwickich Zakładach 
Urządzeń Technicznych, gdzie w ostatnich latach po¬ 
wstały pomniki Stanisława Wyspiańskiego i Harcerzy 
Śląskich poległych w latach 1939-1945, ukończono pra¬ 
ce przy kolejnym monumencie - pierwszego koronowa¬ 
nego władcy Polski - króla Bolesława Chrobrego. Odla¬ 
na w brązie sylwetka monarchy złożona z 430 elementów 
waży 45 ton. 

Pomnik drugiego z dynastii Piastów już niebawem 
stanic w historycznej stolicy pierwszych władców Polski 
w Gnieźnie. Wróci więc na to samo miejsce, z którego 
ściągnęli go Niemcy w 1939 roku. (kk) 


Wreszcie mózg 
nie do zdarcia! 

Konstruktorom brytyjskim udało ssę 
zmontować mózg elektroniczny, który jest 
„nie do zdarcia". 

Ważąca tylko 6 kg aparatura może - co 
udowodnili konstruktorzy - pracować 
w każdych warunkach, a więc w skrajnych 
temperaturach, pod różnym ciśnieniem, 
bezpośrednio w wodzie, i to na znacznych 
głębokościach, w morzu itp. Wykonuje ona 
przy tym najróżniejsze zadania i jeśli chodzi 
o szybkość przeprowadzanych operacji, na¬ 
leży do najnowocześniejszych na świecie. 

(Id) 


75-lecie Muzeum Narodowego w Kielcach 


KIELCE (PAP). 75 lat temu 
powstało muzeum święto¬ 
krzyskie - obecnie Muzeum 
Narodowe w Kielcach. 

Jednak dopiero po wyzwo¬ 
leniu kieleckie muzeum zdo¬ 
byto należytą rangę oraz 
wzbogaciło się o wiele unikal¬ 
nych eksponatów. W kielec¬ 
kiej galerii sztuki znajdują się 
obrazy znanych malarzy pol¬ 
skich, m. in. Aleksandra Gie¬ 
rymskiego, Leona Wyczółko¬ 


wskiego, Jacka Pankiewicza, 
Stanisława Wyspiańskiego, 
Juliusza Kossaka, Józefa Bran¬ 
dta. Kilka tysięcy eksponatów 
liczy dział archeologiczny, 
w którym są zabytki z epoki 
kamiennej, brązu I żelaza. 
Obejrzeć można unikalny 
skarb monel z czasów repu¬ 
bliki i cesarza Augusta, składa¬ 
jący się z 147 srebrnych dena¬ 
rów rzymskich. Skarb len zo¬ 
stał przypadkowo znaleziony 
w rejonie Połańca. 


Z roku na rok wzbogaca się 
dział etnograficzny, który tak¬ 
że liczy już kilka tysięcy eks¬ 
ponatów. Zainteresowanie 
zwiedzających wzbudzają 
dawne stroje ludowe, narzę¬ 
dzia pracy i wyroby sztuld re¬ 
gion aJnej. 

Najnowszą historię obrazu¬ 
ją eksponaty przedstawiające 
walkę mieszkańców regionu 
o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. Od) 


i-rh _ *. **.«%,41-1-■ «, W BARDZO DOBRYM 

O O tG8it ry “ TOWARZYSTWIE! 


Z nasz przeboje Franka Ki¬ 
mono, Shakina Stevensa 
i Republiki? Potrafisz jed¬ 
nym tchem wyliczyć techniki 
' style wschodnich walk, 
orientujesz się w tendencjach 
• kierunkach najnowszej mo¬ 
dy? A czy z równą łatwością 
umiesz wyjaśnić znaczenie 
słowa antrakt, didaskalia, 
proscenium ? Wymienić peł¬ 
ną nazwę bodaj pięciu scen 
teatralnych kraju, opowie¬ 
dzieć spektakl, który ogląda¬ 
łeś ostatnio? 

Jeśli w tym momencie po¬ 
czułeś bolesną pustkę w gło¬ 
wie - nie martw się, nie popa¬ 
daj w kompleksy, bo jeszcze 
nie wszystko stracone. Właś¬ 


nie teraz nadarza się okazja, 
by wypełnić tę „czarną kos¬ 
miczną lukę", a pomoże Ci 
w tym „Świat Młodych" 
oczywiście i telewizyjna „So¬ 
bótka". Program ten - jak sa¬ 
ma nazwa wskazuje - emito¬ 
wany jest w każdą sobotę 
o godzinie 9 i w nim to właś¬ 
nie od dnia 10 września roz¬ 
pocznie swę działalność zu¬ 
pełnie nowy magazyn tea¬ 
tralny. Jaki będzie nosił tytuł 
jeszcze nie wiadomo, wia¬ 
domo natomiast, że będzie 
się ukazywał co dwa tygod¬ 
nie. Co w nim znajdziecie? 
Fragmenty najciekawszych 
widowisk, które koniecznie 
warto zobaczyć, rozmowy 


z ludźmi teatru, wyprawy za 
kulisy i do maszynowni, in¬ 
formacje, anegdoty i plotecz¬ 
ki z życia Melpomeny. 

W „Swiecie Młodych" na¬ 
tomiast znajdziecie kupon te¬ 
atralny, który upoważni Was 
do nabycia w kasie teatru jed¬ 
nego biletu ulgowego na 
spektakl zareklamowany 
i wybrany specjalnie dla Was 
przez „Sobótkę". Uwaga! ku¬ 
pon taki możesz wykorzys¬ 
tać tylko raz w określonym 
teatrze, określonego dnia 
i godziny, na określony spek¬ 
takl (informacje te zamiesz¬ 
czone będą na kuponie i po¬ 
wtórzone w programie „So¬ 
bótki"). Po zakończonym 


przedstawieniu, które utrwali 
na taśmie sobótkowa ekipa, 
odbywać się będzie spotka¬ 
nie i rozmowa z jego twórca¬ 
mi oraz uchylanie rąbka tea¬ 
tralnych tajemnic przed cie¬ 
kawą widownią. Ponieważ 
spektakl zarekomendowany 
przez „Sobótkę" będę mogli 
obejrzeć tylko mieszkańcy 
wybranego miasta i jego oko¬ 
lic (telewizja postara się, by 
żaden ośrodek teatralny 
w kraju, wystawiający cieka¬ 
wy spektakl dla młodego wi¬ 
dza nie został pominięty), 
chcielibyśmy aby ci, którzy 
go nie zobaczą, też mieli jakąś 
przyjemność. Będzie nią 
z pewnością przeczytanie re¬ 
lacji ze spektaklu - listu napi¬ 
sanego przez tych, którzy 
w nim uczestniczyli. Najlep¬ 
szy list-recenzję zawierającą 
wrażenia z obejrzanego 
przedstawienia wydrukuje¬ 
my w „Swiecie Młodych". 
Autora trzech opublikowa¬ 
nych w gazecie relacji wpi¬ 
szemy na listę członków klu¬ 
bu miłośników Melpomeny 
oraz ukoronujemy specjal¬ 
nym znaczkiem. Listy te nale¬ 
ży wysyłać do „Sobótki", 00- 
950 Warszawa, ul. Woronicza 
17, z dopiskiem: .Teatr". 


A teraz uwagal Oto pierw¬ 
szy teatralny kupon, który 
upoważnia do nabycia jedne¬ 
go biletu ulgowego na przed¬ 
stawienie pt. „Podwórkow- 
cy" znanej wrocławskiej po¬ 
etki Urszuli Kozioł, w którym 
występują również Wasi ró¬ 
wieśnicy. Przedstawienie od¬ 
będzie się w Teatrze Drama¬ 
tycznym im. J. Szaniawskie¬ 
go w Wałbrzychu, plac Tea¬ 
tralny 1, w niedzielę - 11 
września o godz. 17,00. Jogo 
dyrektorka - pani Danuta Ku¬ 
bica; zgodziło się odważnie 
zrobić dobry początek - ma¬ 
my nadzieję, że i ona, i jej 
zespół będą mieć szczęśliwą 
rękę... 

Łapcie więc za nożyczki, 
wycinajcie kupon i biegnijcie 
z nim do kasy teatru w Wałb¬ 
rzychu w najbliższą sobotę 
10 września już od godziny 
10 rano, zawiadamiając po 
drodze również i kolegów. Za 
jedyne 30 złotych kupicie bi¬ 
let na przedstawienie „Pod- 
wórkowców któro poleca 
Wam telewizyjna „Sobótka" 
i „Świat Młodych". Kto ma 
jeszcze jakieś wątpliwości, 
niechaj włączy telewizor 
w najbliższą sobotę - 10 
września o godzinie 9, 
a wszystko już na pewno sta¬ 
nie się jasne... 

(tern) 
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Nasze sprawy 



= TEMAT WOLNY 


DLACZEGO POLACY 
TAK DUŻO PIJĄ? 


Razem z mamą szedłem do babci. Na 
skrzyżowaniu ulic podbiegła do nas 
mała. może 7-łetma dziewczynka. 

- Czy mogę iść z panią? - zapytała 
mojej mamy. 

- AJeż oczywiście, ale gdzie ty 
idziesz? 

PD chwili namysłu mała odpowie¬ 
działa: 

- Po długopis do babci, bo jeszcze 
na jutro nie odrobiłam zadania domo¬ 
wego z matematyki. 

Na to moja mama: 

- Przecież jes^ już 8 wieczór, a poza 
tym szkoła nieczynna. 

Stała upierała się dalej, ze musi po¬ 
ćwiczyć matematykę, bo ma duże bra¬ 
ki. Była bardzo zdenerwowana. Zauwa¬ 
żyliśmy, że niosła ze sobą siatkę z bu¬ 
telkami. Zapytaliśmy więc. po co niesie 
te butelki. Dziewczynka nie chciała na 
to pytanie odpowiedzieć. W końcu po¬ 
stanowiliśmy odprowadzić małą do tej 
babci. Zapytana o adres, nie potrafiła 
go podać. Powiedziała natomiast że 
chętnie pójdzie z nami, a nawet prześpi 
się u nas. zapewniając, że kolację już 


om bardzo potrzebują pomocy i zrozu¬ 
mienia, podobnie jak narkomani. Na¬ 
łogowy alkoholizm jest poważną cho¬ 
robą, wymagającą jak inne choroby le¬ 
czenia. Nie wiem tylko, dlaczego cho¬ 
roba ta ciągle w Polsce się rozwija. 
Dlaczego Polacy wciąż tak wiele piją? 

Sławomir ludka (I. 13) 
Kraków 


TRZEBA POŁOŻYĆ 
TEMU KRES 


Po powrocie od mojej babci zapro¬ 
wadziliśmy dziewczynkę do jej własne¬ 
go domu. Zapukaliśmy. Drzwi otwo¬ 
rzyła pijana kobieta, która była jej mat¬ 
ką. W mieszkaniu było jeszcze słychać 
głosy lulku pijanych mężczyzn. Wów¬ 
czas okazało się, że matka wysłała dzie¬ 
wczynkę do sklepu, aby sprzedała bu¬ 
telki, a potem po prostu nie wpuściła 
jej do mieszkania. Do tej pory nie rozu¬ 
miem jak tak mogła postąpić z dziec¬ 
kiem. Ale to nie jest jedyny przypadek 
niewłaściwego stosunku rodziców do 
dziecka. Najczęstszą przyczyną takich 
sytuacji jest alkohol. Nierzadko dzieci 
są wypędzane z domu przez pijanych 
rodziców. Dlaczego tak się dzieje, że 
w niektórych rodzinach wódka jest 
ważniejsza od dziecka? Przez wódkę 
dziecko derpi, a przedeż ono jest nie¬ 
winne. 

Według mnie alkoholizm jest choro¬ 
bą naszego społeczeństwa. W Polsce 
bardzo często spotyka się na ulicy czło¬ 
wieka zataczającego się od krawężnika 
do krawężnika, bredzącego głupstwa. 
Nieraz z takich ludzi chce nam się 
śmiać, ale trzeba również wiedzieć, że 


Gdy mam wolną chwilę wybieram się 
na spacer z kolegami lub koleżankami. 
Wychodzę najczęściej do Skansenu 
Kurpiowskiego, by tam obejrzeć cieka¬ 
we zabytki. Zawsze pierwsze swe kroki 
kieruję do „altany" i muszę się złapać 
za głowę. Bo tam wypisane rozmaite 
wulgarne słowa i rysunki w różnych 
wielkośdach szokują mnie i innych. 
W letnim sezonie, a zwłaszcza teraz, 
jest pełno turystów, którzy najchętniej 
wybierają się do skansenu. Różne wy- 
rieczki harcerskie i turystyczne może 
i zwracają na to uwagę, ale ja chcę 
jeszcze raz podkreślić, że takich nisz- 
czydeli zabytków to nam nie potrzeba! 
Mam też przykład z Białegostoku, 
gdzie niedawno byłem na wydeczce. 
Zaszliśmy do pałacu, a tam na wszyst¬ 
kich frontowych ścianach jak tylko było 
można najwyżej i najwidoczniej są po¬ 
wypisywane słowa nie do pomyślenia. 
Tak więc apeluję, by położyć temu 
kres, by karać takich niszczydeli, by 
było ich jak najmniej! 

Harcerz (lat 13) 
z Łomżyńskiego 


CZY NIC NIE ZALEZY 
OD NAS? 


ludzkie. Spytała, czy dobrze zrozumia¬ 
łam temat. 

- Oczywiście - odpowiedziałam bez 

wahania 

- Ale moim zdaniem pomyliłaś się 
w latach. II wojna światowa skończyła 
się ponad 30 lat temu. 

- Wiem proszę pani. To są właśnie 
skutki trzeriej... 

Wróciłam na swoje miejsce. Nie wy¬ 
dawało mi się, aby ów rysunek był aż 
tak nieprawdopodobny, aby należało 
zamieścić go w miesięczniku „Fantas¬ 
tyka". Nie otrzymałam wówczas oceny, 
a swojej pracy już nie zobaczyłam. Od 
tego zdarzenia minął rok, a groźba wy¬ 
buchu kolejnej wojny nie zmalała. 
W sierpniu 1945 r. mieszkańcy Hiroszi¬ 
my bezpośrednio doświadczyli ogro¬ 
mu siły niszczącej jednej tylko bomby 
atomowej. Świat zadrżał. Nikt jeszcze 
nie widział tak strasznych skutków wy¬ 
buchu. A przecież wszystko trwało tyl¬ 
ko kilkanaście sekund. 

Dzisiaj ludzkość dysponuje znacznie 
lepszym sprzętem. Na cele zbrojenio¬ 
we przeznacza się miliardy dolarów, 
tylko nikt jakoś nie zdaje sobie sprawy, 
ile jest warte życie ludzkie. „Świat się 
wali" - mówią pesymiści. A kto będzie 
trzymał fundamenty? Przecież to właś¬ 
nie my, ludzie młodzi powinniśmy 
kłaść nowe cegły, a nie burzyć i tak już 
popękany mur, zbudowany przez po¬ 
przednie pokolenia. 

„Give Peace a chance" - śpiewał 
)ohn Lennon w swej piosence. Kto 
śmiało powtórzy po nim ten refren? 
Kto weźmie gitarę i zaśpiewa: „Imagi- 
ne all people living life in peace"? 
Niestety coraz mniej ludzi stać na taką 
wyobraźnię, a jeszcze mniej chce ją 
urealnić. Zabrakło sil? 

Tak naprawdę to jestem jednak opty¬ 
mistką. Zastanawiam się tylko, na jak 
długo starczy mi wiary? Dzisiaj śpie¬ 
wam razem z Johnem: Give Peace 
a chance! 

Przyłączcie się do nas! 

Joanna (15 lat) 


skonalszą istotą. Szkoda tylko, że w tej 
chwili nie człowiek jest najdoskonal¬ 
szy, a papierki, zwykle, pogniecione, 
brudne papierki. Trochę dziwne, 
prawda? 

Takim ludziom wydaje się tylko, że 
potrafią żyć. Bo cóż to zażycie, wypeł¬ 
nione po brzegi pieniędzmi, w które 
nie da rady wcisnąć innych, głębszych 
wartości naszego świata... 

Beata 


TU OGRYZEK, 
TAM NIEDOPAŁEK 


Mieszkam na osiedlu jednego ze ślą¬ 
skich miast, gdzie znajduje się sześć 
10-piętrowych budynków. Chciałabym 
poruszyć sprawę czystości w tych do¬ 
mach. Po pierwsze - korytarze i scho¬ 
dy. Nie w każdym bloku mieszka sprzą¬ 
taczka, niektóre dochodzą. W moim 
bloku sprawa przedstawia się następu¬ 
jąco. Dozorczyni umyje schody i kory¬ 
tarze, a za godzinę lub dwie jest to 
samo. Tu papierek, tam ogryzek, gdzie 
indziej potłuczona butelka. Po drugie- 
windy. Winda umyta jednego dnia (a 
w to wchodzą także drzwi i szyby) na 
drugi dzień przedstawia obraz nędzy 
i rozpaczy. Po trzecie - śmietnik. 
W każdym budynku są zsypy, nie za¬ 
wsze zresztą czynne. W moim bloku 
ktoś „kafelkowa!" sobie łazienkę, a re¬ 
sztki tynku wrzucił „dowcipnie” do 
zsypu. Efekt - zsyp zatkany i nie nadaje 
się do użytku, a śmieci trzeba wynosić 
do śmietnika za domem, którego czys¬ 
tość i porządek pozostawia wiele do 
życzenia. 

Dorośli twierdzą, że brudzą dzieci, 
a dzieci znów, że dorośli. Ale winni są 
wszyscy. 


załamania itp., itd. Sądzę, że w wieku 
nasto... powinno wystarczyć trzymanie 
się za ręce, patrzenie w oczy, rozmowy, 
zwierzenia itp. To właśnie jest piękno 
pierwszych miłości, które dostarczają 
moc niezapomnianych wzruszeń. Po 
co przeskakiwać tyle etapów? Czas 
ucieka, ale i zbliża, na wszystko przyj¬ 
dzie jednak pora. 

Słowo „kocham" z biegiem czasu 
stało się słowem pustym, bez większe¬ 
go znaczenia, używanym zależnie od 
humoru i ochoty. Ale ono nie do tego 
służy! -A jeżeli już, to sądzę, że nie 
powinno się zapomnieć o tym, że „ko¬ 
cham" kryje w sobie 100 procent zobo¬ 
wiązań i także samą przysięgę, jednak¬ 
że z możliwością jej spełnienia. 

Jeżeli chodzi o mnie, to jestem zde¬ 
cydowanym zwolennikiem miłości ro¬ 
mantycznej - jej jak najszybszego po¬ 
wrotu w całej okazałości i krystalicz¬ 
nym pięknie. 


Iza 


GDZIE JEST MIŁOŚĆ 
ROMANTYCZNA? 


JAK ŻYĆ? 


Kiedyś na lekcji wychowania plasty¬ 
cznego nauczycielka podała nam na¬ 
stępujący temat: „Moja wizja świata 
w roku 2000". Koleżanki oddały prace 
przedstawiające niewiarygodne wręcz 
osiągnięcia techniki, nowe podboje 
kosmosu, supernowoczesne laborato¬ 
ria, pojazdy. Wszystko to przypomina¬ 
ło mi raczej kilka kadrów z „Wojny 
planet" lub „Gwiezdnych wojen". Kie¬ 
dy nauczycielka wzięła mój rysunek, 
bardzo się zdziwiła. Zobaczyła ruiny 
wielkiego miasta, kałuże krwi i trupy 


Ludzie są tacy zabiegani i zmęczeni, 
to prawda, ale wielu nie przeszkadza to 
w ,załatwianiu" swoich spraw. Na 
przykład: „można dać w łapę". I o dzi¬ 
wo, coś, co przed chwilą było zupełnie 
niemożliwe, stało się całkowicie real¬ 
ne! Więc jeżeli bogaty a tępy synalek 
ma nadzwyczajne stopnie, jeśli jakiś 
„matołek" zdaje na studia, to kogo 
winić? 

„Trzeba umieć żyć" - często się sły¬ 
szy. Ciekawe, jak? Jak przystało na 
człowieka, który jest podobno najdo¬ 


Postanowiłem poruszyć temat in¬ 
tymny - ale intymny już tylko w pew¬ 
nym stopniu. A konkretnie: zaobser¬ 
wowałem w młodzieży nadmierne po¬ 
budzenie erotyczne. Być może źle to 
określiłem, jednak to, o czym będzie 
w dalszej części listu, to coś z tego. 

Na lamach prawie każdej gazety czy 
czasopisma są zamieszczane listy zała¬ 
manych, a wcześniej zakochanych na¬ 
stolatków, mających nierzadko tylko 15 
a nawet 14 lat, .którzy swoją przyjaźń 
nazywali miłością, dopóki nie wzięli 
lub nte dali „dowodu miłości", który 
nigdy nie był, nie jest i nie będzie 
prawdziwym dowodem miłości. 
A efekt - to przede wszystkim stresy. 


KĄCIK 

PRZYJACIÓŁ 


• Interesuję się sportem, a przede wszy¬ 
stkim tenisem stołowym, muzyką. Lu¬ 
bię czytać książki, zbieram fotosy Bru¬ 
ce^ Lee, Iwona Murawska, ul. Pstrow¬ 
skiego 29/30, 83-200 Stargard Gd.; 

• Mam 12 lat. Od dawna zbieram minia¬ 
tury żołnierzy. Chciałbym zapoznać czy¬ 
telników z moją kolekcją. Mam 500 figu¬ 
rek żołnierzy, Dariusz Wiśniewski, ul. 
Gierymskiego 17/41, 00-772 Warsza¬ 
wa; • Moją pasją jest zespół „Gawęda”. 
Zbieram wszystko co dotyczy tych sym¬ 
patycznych dziewcząt i chłopców: foto¬ 
sy, nagrania ich występów, teksty piose¬ 
nek, wszelkie informacje o nich, bardzo 
lubię matematykę i język angielski, An¬ 
na Mościcka, ul. Malczewskiego 16 m. 
1, 01-617 Warszawa; • Mam 12 lat, 
ciemne, długie włosy i brązowe oczy. 
Lubię czytać książki przygodowe i fan¬ 
tastyczne. Interesuję się wyszywaniem 
i gimnastyką artystyczną. Zbieram pio- 


pisy kulinarne, Katarzyna Mielcarek, 
oś. XXX-lecia PRL A/2/D/7, 73-110 
Stargard Szcz.; • Mam 16 lat. Chodzę 
do Liceum Rolniczego w Wyszkowie. 
Lubię robić na drutach, szydełkować, 
szyć na maszynie. Umiem też robić ma- 
kramy ze sznurka. Zbieram przepisy 
kulinarne oraz widokówki Muszyńskij, 
Teresa Siunawska, Rybienko Stare 44, 
07-200 Wyszków. 


Spotkania 


Walka o ogień 


Kilka dni temu walka już się zaczęta. Może nawet nie wszyscy o tym wiecie, nie wszyscy zdajecie 
sobie sprawę albo nie wszyscy jesteście nią jednakowo zainteresowani. Ale tak czy inaczej walka 


Można ją nazwać walką o pozycję na dziś albo walkę o przyszłość, walką z sobą samym albo 
walką z innymi. Walca towarzyszą Wasze uczucia: zawiści, zazdrości, podziwu, nadziei. Towarzy¬ 
szy zapał i zniechęcanie. Zapału musi starczyć na długo, choć jeszcze go pewnie w sobie na dobre 
nie rozpaliliście. Na zniechęcenie, jeżeli już znalazło do Was dostęp, jest jeszcze naprawdę ze 


cych stworzeń, była widocznym obrazem bogów. Brakowało mu tylko ich siły. Niby mdłe zjawy 
senne błądzili ludzie, bezradni wobec potęg przyrody, której nie rozumieli. Wszystkie ich czyny 
byty nieświadome i bezładne. Widząc to Prometeusz ponownie zakradł się do wielkiego spichlerza 
ognia niebieskiego i przyniósł na ziemię pierwsze zarzewie. W siedzibach ludzkich zapłonęły jasne 
ogniska ogrzewając mieszkańców i płosząc drapieżne bestie." 

Mitologię czyta się jak bajkę. Krwawą bajkę. Bo zemsta Zeusa była straszna. Przykutemu do skał 
Kaukazu Prometeuszowi zgłodniały orzeł codziennie wyjadał wciąż odrastającą wątrobę. I ze¬ 
mście tej nie było końca. 

Obraz stworzony przez francuskiego reżysera jest może mniej bajkowy choć równie okrutny. 
Osiemdziesiąt tysięcy lat temu praludzkie plemiona korzystały już z dobrodziejstw ognia. Ale nie 
wszystkie umiały go rozpalać. Stąd pilnowały nie wygaszonego nigdy żaru, z którego wywołany 
płomień oznaczał ciepło, światło, bezpieczeństwo i lepszą strawę. Wygaśnięcie ognia oznaczało 
śmierć. Jak łatwo domyślić się po tytule filmu, ogień filmowych bohaterów zgasł i trzeba go było 
zdobyć na nowo, trzeba było o niego walczyć. 


Ale pę co te wszystkie wielkie słowa. Powiedzmy po prostu, że walka która już się zaczęła, to 
walka o stopnie. Tak. po prostu o stopnie. I tylko o stopnie. Dia jednych o byle trójkę, dla innych 
o czwórkę. Choćby z największym minusem. Jeszcze innych (a czasami ich rodziców) satysfakcjo¬ 
nują tylko piątki. 

Człowiek, żeby był człowiekiem, coraz bardziej człowiekiem, zdobył kiedyś ogień. Uczeń, żeby 
być uczniem, uczniem coraz wyższej klasy - od przedszkola niemal po magisterium albo i dłużej, 
zdobywa stopnie. Może i wiedzę. Ale stopnie często liczą się bardziej. 

Skąd to porównanie. Ano od jakiegoś czasu dawne miejsce „Wejścia smoka", który szedł 
w tnhmfie nie tylko kasowym przez nasze kina. zająłfilm produkcji bodajże francusko-kanadyjskiej 
pt „Walka o ogień" Znów kolejki, znów bilety po wyższej cenie przed zamkniętym okienkiem 
kasowym. I film znowu dozwolony od lat osiemnastu, jakby ci dorośli chcieli zastrzec dla siebie 
wszystko co atrakcyjne. Jestem ciekawy, czy mit o Prometeuszu, przeniesiony przez kogoś na 
ekran, też cieszyłby się takim zainteresowaniem. A przecież chodzi w nim o to samo. 

„Prometeusz ulep# człowieka z gliny pomieszanej ze łzami. Duszę zaś dał mu z ognia 
niebieskiego, którego parę iskier ukradł z rydwanu Słońca 

Człowiek Prometeusza był słaby i nagi. Palce miał zakończone zbyt kruchymi paznokciami, by 
mu były obroną przed pazurami dzikich zwierząt. Jedynie jego postać, niepodobna do otaczają- 


Ale nie ta krwawa i niebezpieczna walka była dla mnie w tym filmie najważniejsza. Obserwowa¬ 
łem z zainteresowaniem jak wśród przedstawionych na ekranie wydarzeń rodził się Człowiek. 
Rodził go pierwszy śmiech, pierwsza tęsknota, pierwszy smutek, pierwsze przywiązanie do kogoś 
innego, pierwsza miłość, pierwszy zachwyt czy zaduma - słowem to, co przekraczało ramy 
dotychczasowego zaspokajania podstawowych, żeby nie rzec najprymitywniejszych, potrzeb. 

Walcząc o ogień Człowiek tworzył siebie. 

Czy walcząc o stopnie można też tworzyć coś więcej niż zapis w dzienniku, na świadectwie, 
w indeksie, czy na dyplomie? Można. Warto. Trzeba. 

A przy okazji nie od rzeczy byłoby się zastanowić, ile w nas pozostało przez tysiąclecia z tamtych 
prymitywnych istot. Bo zamiana kija na komputer nie likwiduje jeszcze wcale tego co jest w nas 
samych. Zastanowić się w jakich odruchach i zachowaniach - w domu, w szkole i na ulicy - 
rzeczywiście dorastamy do naszej gatunkowej nazwy - Homo sapiens, człowiek rozumny. 

Jeśli jesteście pewni, że dorastacie, wybierzcie się na film „Walka o ogień". Powinniście 
namówić na wspólne pójście do kina Waszych wychowawców, bo z nimi - zgodnie z obowiązują¬ 
cymi przepisami - film ten legalnie mogą obejrzeć już piętnastolatki. Możecie powołać się na moją 
opinię. 

Swoją drogą zwracam się do komisji, która ustala obowiązujące w naszych kinach granice 
wieku (rozmawiałem już telefonicznie z jej przewodniczącym), o zmianę swej decyzji. Dziwię się, że 
zwierzęce życie seksualne bohaterów, pokazane w kilku migawkach, podsunęło komisji najwyższą 
granicę wieku. Chyba nie zauważyła ona niczego innego, co myślący widz może obejrzeć 
z pewnością kilka lat wcześniej. A wierzę, że myślących nastolatków jest wiecej. 



Czerwienię się 

Bardzo się czerwienię. | 
me tylko w wyjątkowych ^ 
acjach, ale dosłownie 
dym kroku. Jeśli się z k^ 
poznaję, to jestem czerwo* 
jak burak. Gdy ktoś w auTob?? 

s.e Poprosi mnie o skasowani* 

biletu, też się czerwienię Anai 
bardziej denerwują mnie Jf 
cinki „przyjaciółek", wykrzyk u 
jęcych: Aleś się zaczerwieniła! 
Doszło do tego, że gdy wiem, i* 
czeka mnie zapoznanie śią 
z kimś nowym, to rezygnuj* 
z tego, aby się nie ośmieszać 
Zwłaszcza ostanio przeżyłam 
okropny wstyd. W szkole p 0 - 
znałam się przez wspólną kole¬ 
żankę z chłopcem, który bar¬ 
dzo mi się podoba. Oczywiście 
domyślacie się, że zaczerwie¬ 
niłam się potwornie i na doda¬ 
tek moja koleżanka, którą do¬ 
tychczas uważałam za swoją 
przyjaciółkę, powiedziała mi: 
co się tak zaczerwieniłaś? 
Wszyscy obecni w śmiech, 
a ja... ja po prostu się nie ode¬ 
zwałam ani słowem przez cały 
dalszy ciąg ich rozmowy. Nie 
wiem co się ze mną dzieje, bo 
przecież na ogół uchodzę za 
osobę wygadaną, ale po uwa¬ 
gach na temat mojego zacho¬ 
wania zacinam się i nie potra¬ 
fię wydusić z siebie ani słowa. 
Czy możecie sobie wyobrazić 
jak ja wyglądam zaczerwienio¬ 
na, na dodatek gruba, w okula¬ 
rach i nic nie mówiąca w towa¬ 
rzystwie?! 

Coraz częściej płaczę. Proszę 
Was o pomoc. Nie, nie w ro¬ 
dzaju: Przejdzie, bo to tak za¬ 
wsze w okresie dojrzewania. 
Mnie to nie pomoże. Bardzo 
proszę o odpowiedź na łamach 
pisma. Napiszcie mi prawdę, 
czy tę dolegliwość można wy¬ 
leczyć i w jaki sposób. 

ZROZPACZONA 

OD REDAKCJI: Chociaż nie 
chcesz w to wierzyć, to Jednak 
rzeczywiście skłonność do 
czerwienienia się najczęściej 
mija z wiekiem. Na teraz mo¬ 
żemy Ci Jedynie radzić, abyś 
nie przejmowała się docinka¬ 
mi koleżanek. Czerwienisz się, 
bo wydaje Ci słę, że wszyscy 
patrzą na Ciebie, no i oczywiś¬ 
cie pokpiwają z Twoich ru¬ 
mieńców. Zapewniamy Cię, - 
jeżeli sama przestaniesz na to 
zwracać uwagę, również Inni 
nic nie zauważą albo przynaj¬ 
mniej nie będą o tym mówić- 
(•a) 

REDAKCJA ODPOWIADA: 
Uwaga I Ewelinę ze Staszowa 
prosimy o adres. 


JM- . 


Czy można im pomóc? 

Kocham zwierzęta, a najbar¬ 
dziej psy. Mieszkam niedaleko 
Wojewódzkiego Zakładu we¬ 
terynarii w Bielsku-Białej. N 
tuje mnie jedno pytanie: 
czego ludzie zostawiają P*Y- 
dlaczego je usypiają?I MOJ 
mama pracuje w tym właśnie 
zakładzie. Często tamtędy 
przechodzę i słyszę szczekanie 
psów. Gdy nagle zapada c.«»< 
przechodzą mnie dre f zc *®i 
Niektóre zwierzęta są zdrow» 
i można je oddać tym co cn 
mieć własnego psa. Ptz® 
do psiego schroniska jest ko 
towny, ale przecież co zna 

koszty materialne wobec życi- , 

Może ktoś zareaguje na mi 
list i pomoże tym bezbronny 
zwierzętom. ^ 

Sebastian z Bielska Bi 





















Jurij Rytcheu, pisarz radziecki, 
„joda 1 si * ‘ w y chowal w rodzinie 
myśliwego morskiego Czukczy, na 
północnym wybrzeżu Półwyspu 
Chockiego. „Sputnik” z lutego 
1983 przytacza jego artykuł opubli¬ 
kowany w czasopiśmie „Przyroda 
i człowiek” o problemach Arktyki. 
Oto obszerne streszczenie: 



Żywy renifer jest droższy od złotego 


J eszcze w pierwszej połowie naszego stule¬ 
cia Arktyka była uważana za rejon niedos¬ 
tępny i niezamieszkany. Kiedy Peary.opa- 
jUjęc z sil ze zmęczenia i zimna, dotarł do 
bieguna północnego, cały cywilizowany świat 
triumfował. Nikt jednak nie przywiązywał 
„■agi do faktu, że trasa ekspedycji wiodła 
w większej części przez obszary dawno zasie¬ 
dlone przez miejscową ludność. Arktykę uwa¬ 
lano wtedy za całkowicie bezludną. 


Takie pojmowanie przeniesiono także na 
przyrodę. Obfitość i „bezpańskość” zasobów 
tundry były tak oczywiste, że tylko brać w nie¬ 
ograniczonych ilościach... 

Opanowanie Arktyki opóźniało się z powo¬ 
du niedostępności. Teraz można dostać się 
tam równie łatwo, jak w inne miejsce na naszej 
planecie. Wieże naftowe, linie elektryczne, 
rurociągi stały się normalnymi elementami 



północnego pejzażu. Jednak cywilizacja nie 
zawsze wyszła na dobre przyrodzie. Wiele 
gatunków tutejszych zwierząt wyginęło, coraz 
mniej szans na przeżycie mają pozostałe. 

Na Alasce i w Norwegu 

Do Eskimosów z Alaski należy iln< tylko 
17% ziemi zajmowanej przez nich przed wie¬ 
kami. Pozostałym terytorium władają mono¬ 
pole naftowe. Za prezydentury Nizona wielkie 
obszary Alaski stały się rezerwatami, rząd 
Reagana uchylił liczne ograniczenia, mające na 
celu ochronę przyrody. 

Rozpoczęto już wiercenia poszukiwawcze 
na szelfie Morza Beauforta - co będzie, gdy 
nastąpi wytrysk ropy? W niskiej temperaturze 
plama ropy nie rozejdzie się, lecz pozostanie 
przy brzegu na czas nieokreślony. To znaczy, 
że na tych wodach nic pojawią się wieloryby, 
morsy i foki, zginą ryby - wszystko, czym 
karmi się miejscowa ludność. 

Norweski Saamiland, daleko za kręgiem 
polarnym, zachwyca swoim pięknem. Szcze¬ 
gólnie zachwyca przybysza czystość i błękit 
jezior - ale tych zachwytów nie podziela eks¬ 
pert: jeśli jezioro jest błękitne, oznacza to, te 
jest martwe - spowodowały to deszcze kwaso¬ 
we (efekt spalania siarki zawartej w ropie 
i węglu), a walka z tym zjawiskiem jest trudna. 

Innym problemem norweskich mieszkań¬ 
ców północy jest niedostatek pastwisk - renife¬ 
ry lubią przestrzeń, której jest coraz mniej. 
Buduje się autostrady, kopalnie, przemysł, nie 
ma miejsca dla reniferów. 

Radziecka tundra 

Przemysłowe opanowanie radzieckiej Pół¬ 
nocy zaczęło się zaledwie 20 lat temu, jednak 
skala i tempo tego procesu zrodziły wiele 
problemów związanych z ochroną unikalnej 
przyrody arktycznej. Wydano wprawdzie oko¬ 
ło 60 aktów prawnych dotyczących różnych 
aspektów ochrony środowiska, lecz trudno 
zmienić mentalność człowieka i przeciwdzia¬ 
łać silom uprzemysłowienia. 


Zdaniem Grigorija Akanto, hodowcy zna¬ 
nego w Czukotce i okolicach, ziemi przodków 
trzeba strzec i chronić ją przed zniszczeniem. 
Złoto i nafta są potrzebne państwu, ale nie 
starczy całego złota świata, aby stworzyć żywe¬ 
go renifera. Można odlać sto złotych renów, 
jednego olbrzymiego złotego renifera, ale ży¬ 
wego - nie! 

Na półkach sklepu we wsi Nowo-Czaplino 
leży kasza, mąka, cukier, miód, świeże i mro¬ 
żone owoce, soki, masło, mleko, kawa, herba¬ 
ta. W dziale mięsnym - wołowina, baranina, 
kiełbasy. Na pytanie o mięso foki czy morsa 
personel zrobił zdziwioną minę. A jeszcze nie 
tak dawno podstawą wyżywienia były mięso 
i tłuszcze ze zwierząt morskich, zawierające 
całą masę aminokwasów i tłuszczów potrzeb¬ 
nych człowiekowi w ekstremalnych arktycz- 
nych warunkach. 

W swoim czasie zawarto porozumienia mię¬ 
dzynarodowe o zakazie polowań na morsy 
i foki, białego niedźwiedzia i wieloryby grenla¬ 
ndzkie. Gatunki te znajdowały się na granicy 
wymarcia, obawiano się nawet, że ratunek 
przychodzi za późno. Obawy okazały się jed¬ 
nak bezpodstawne, a środki zaradzce przyszły 
w samą porę. 

Morsy pojawiły się na szlaku od Zatoki 
Opatrzności do Zatoki św. Wawrzyńca, 
a w strefie mórz Beringa, Czukockiego 
i Wschodniosybcryjskicgo w ciągu ostatnich 
dwudziestu lat ich liczebność wzrosła trzy- 

W ZSRR stworzono możliwości racjonalne¬ 
go wykorzystania przyrody, uznając wielkie 
obszary arktyczne za rezerwaty. Jednak i takie 
środki nic są wystarczające, trzeba iść dolej: 
wychować ekologicznie człowieka. Restauro¬ 
wana piękność przyrody to nie to samo, co 
istniało od początku. Destylowana woda też 
jest czysta, ale każdy woli wodę źródlaną! 

(kag) 


Kronika Wojennych Wydarzeń 


...Numer był jedyną 
wizytówką więźnia... 


Praca nadesłana na konkurs „Drogi do wolności" 


A gnieszka Gregorowicz: - lak to 
stało, że trafiła pani do obo 
w Oświęcimiu ? 

lózefa Skrzyńska: - Kiedy wybud 
wojna mieszkałam z rodzicami i rodzer 
twem w Mokrym. Niemcy od począt 
wojny wysiedlali ludzi na naszym terer 
1 często urządzali łapanki na młodych.\ń 
^ali ich na roboty do Niemiec, by up 
wiali ziemię lub pracowali w fabrykach 
jych, którzy walczyli na frontach przed 
*0 naszym. Miałam wtedy 19 lat i częt 
wraz z rodzeństwem musiałam się chow 
Najczęściej - do dołu po kartoflach. Jes 
n 'ę 1942 r. ludzie zaczęli mówić, że będz 
foy wysiedleni. Powoli zaczęliśmy się f 
°wać i przygotowywać do drogi. Pewi 
”° c y M j ech ały do wsi niemieckie sarr 
foody. Dano nam pół godziny na zebrai 
gażu i kazano wyjść na środek wsi. I 
raliśmy ze sobą jedynie to co było n 
niezbędniejsze. 

Zawieziono nas do obozu przejściov 
5 vv ^mośdu. Tam przebywaliśmy ki 
'• Nie mieliśmy gdzie spać, ani na cr 
i X J, ° wa ć jedzenia. Dzieci płakały z zim 
Podu. Później zaprowadzono nas na s 
£'7<^ 0n ° do wagonów towarowyi 
gnaliśmy chyba z tydzień. Próbowaliśi 
reiśc. .i arzy d °M d n « wiozą. Na k 
cimiŁN powiedziano n am, że do Ośw 
;„j Nikt z nas nie wiedział, po co t 
dzier ny i co nas tam czeka. 


Moja rozmówczyni, z którą przeprowadziłam wywiad, była więźniarką obozu koncen¬ 
tracyjnego w Oświęcimiu. Dostała się tam tylko dlatego, że była Polką, że mieszkała na 
zamojskiej ziemi i że nie chciała wyjechać na roboty do Niemiec Pani Józefa Skrzyńska 
ma obecnie 60 lat. Kiedy wybuchła II wojna światowa była jeszcze dziewczyną. Gdy 
została zabrana do obozu, była pewna, że rodzinnego miasta i domu nie zobaczy już 
nigdy, ale los chciał inaczej. Choć tamte wspomnienia są przykre i bolesne dla każdego, 
pani Skrzyńska odpowiada na moje pytania. 


A.G.: - Jakie wrażenie wywarł na pani 
obóz i 

J.S.: - Obóz z daleka nie wyglądał na to 
czym był. A był fabryką śmierci. Stały tam 
murowane, wysokie budynki, ogrodzone 
kolczastym drutem. Prowadziła do niego 
brafna z napisem „Arbeit macht Frei" - co 
znaczy „praca czyni wolnym". Kiedy przy¬ 
szliśmy, wpędzono nas do łaźni, gdzie było 
bardzo gorąco od pary. Później spuszczo- 
noi na nas lodowaty prysznic, obcięto wło¬ 
sy, wytatuowano numery i rozdano pasiaki 
oraz drewniane chodaki. Zaprowadzono 
nas do bloku, w którym było chyba z 1000 
osób. Stały tam piętrowe prycze. Było na 
nich trochę drobnej, pogniecionej słomy. 

A.G.: - lak wyglądało codzienne życie 
w obozie f 

J.S.: -Trudno to nazwać życiem. Męczy¬ 
liśmy się tak, że czasem chcieliśmy prze¬ 
stać żyć. Niektórzy popełniali samobójst¬ 
wo - rzucając się na druty, które były pod 
elektrycznym napięciem. Otrzymywaliśmy 
dziennie 15 dkg chleba i pól litra zupy 
z brukwi, co stanowiło nasze całodzienne 


wyżywienie. Każdego dnia budzono nas 
o świcie do ciężkiej pracy. Pracowaliśmy aż 
do wieczora, albo w polu, albo przy budo¬ 
wie drogi. Zbieraliśmy również kamienie, 
kopaliśmy rowy. Każdy dzień zaczynał się 
i kończył apelem. Kiedy coś nie było w po¬ 
rządku, musieliśmy stać kilka godzin na 
deszczu, zimnie i mrozie. Na spanie po¬ 
zostawało trzy lub cztery godziny. Ludzie 
wycieńczeni głodem, wyczerpującą pracą, 
zapadali na ciężkie choroby. Szalał tyfus. 
W obozie panował brud i robactwo. W sło¬ 
mie były pluskwy, a w odzieży i w kocach 
wszy. Pierwszy raz myłam się tam po 
dwóch miesiącach, kiedy spadł śnieg. Spa¬ 
ło nas osiem na jednej pryczy, mającej 
wielkość dwóch stołów. W zimie padał 
a nas śnieg. 

A.G.: - laki los spotkał pani rodziców 
i rodzeństwol 

J.S.: - Od razu po przyjeździe zostałyś¬ 
my rozdzielone z bratem i ojcem. Dłuższy 
czas nie wiedziałyśmy gdzie są i czy żyją. 
Pewnego razu idąc do roboty mijałyśmy 
kolumnę mężczyzn. Rozpoznał mnie brat 


i zawołał, że ojciec został zabity na apelu. 
Za odezwanie się do brata dostałam 
w twarz od strażniczki. Później dowiedzia¬ 
łam się, że zma‘rł mój brat. Ja, moja matka 
i dwie siostry przebywałyśmy razem w jed¬ 
nym bloku. Matka często mówiła, że musi¬ 
my to przeżyć. Często dzieliła pomiędzy 
nas swoją rację chleba. Wiosną zachoro¬ 
wała na tyfus. Zabrano ją na rewir i tam 
umarła. Jej ciało zostało spalone z wieloma 
innymi w krematorium. 

A.G. - Dlaczego Niemcy numerowali 
ludzi będących w obozie ł 
J.S.: - Numer był jedyną wizytówką 
więźnia. Z chwilą przyjścia do obozu prze¬ 
staliśmy mieć imiona i nazwiska. Staliśmy 
się tylko numerami. Ja dostałam numer 
26814. To jest jeden z początkowych 
numerów. 

A.G.: - Co działo się w obozie z chwilą, 
gdy wojna zbliżała się do końca ł 
|.S.: - Coraz częściej hitlerowcy urzą¬ 
dzali masowe egzekucje. Krematoria nie 
nadążały z paleniem zwłok. Część ludzi, 
między nimi i nas, ewakuowano z obozu. 
Przewiezieni zostaliśmy do Niemiec. Roz¬ 
mieszczono nas w różnych obozach. Ja 
pracowałam w fabryce przy wyrobie amu¬ 
nicji. Nadal panował głód. 

A.G.: - Kiedy nadeszła wolność1 
J.M.: - Pewnego majowego dnia 1945 
roku, na teren obozu weszli żołnierze 
amerykańscy. Jeden z nich stanął na środ¬ 
ku placu. Kiedy podeszliśmy do niego, 
powiedział nam - „jesteście wolni”. Długo 
milcząc patrzyliśmy na niego, a on widząc 
jak wyglądamy rozpłakał się... 

A.G.: - Kiedy wróciła pani do Polskif 
J.S.: - Na terenie obozu spotkałam się 
z siostrami i wkrótce potem wszystkie trzy 
wróciłyśmy do kraju, do Zamościa. 

A.G.: - Dziękuję Pani za te wspomnie¬ 
nia. Życzę pani, aby nikogo z pani rodziny 
już nigdy nie spotkał tak tragiczny i strasz¬ 
ny los. 

Agnieszka Gregorowicz - 13 lat 
Płońsk 


Jaka jesteś naprawdę? 


Mój Frydman | 

- Mieszkam w górach, » 
w zapachu świerka i jodły. f 
w kryształach tęczy i śniegu, ć 
Mój pyłek na mapie t 
nosi nazwę Frydman . 

Frydman nie jest co prawda wrotką „zabitą dętkami", ale też 
nie należy do miejscowości „odkrytych" przez turystów. Azna- | 
czy po niemiecku bodajże: „dobry mąż" Pozostałością daw- , 
nych czasów są 3 zabytki: kościół, kasztel, który był siedzibą 
baronów, oraz piwnice służąca do przechowywania wina prze- ' 
wożonego z Wegier. 

Dawniej tytko niektórzy ludzie mieli tu własną ziemią, a resz¬ 
ta pracowała w majątku barona. Wówczas ukształtowała się i ł 
specyficzna zabudowa mojej wsi: domy bardzo blisko siebie, 1 
straszna ciasnota i połączone obejścia. Z biegiem czasu moja ź 
wioska rozbudowywała się, już nie tylkko wokół centralnego j 
punktu, którym był kościół... 

' Ostatnim baronem był niejaki Aładar Pałodaj, właściciel 99 ; 
wsi (gdyby miał 100, musiałby mieć swoje wojsko). Frydman . 
znajdował się wtedy w zaborze austro-węgierskim, a więc * 
baronowe byli węgierskiego pochodzenia. W szkole (bodajże * 
IV-klasowej) dzieci uczyły się nawet języka węgierskiego, czyli i 
jak mówiono „madziarskiego”. Z opowiadań dziadka wiem, że I 
dzieci przy sprawdzaniu obecności odpowiadały nauczycielo- I 
' wi, który nie znał polskiego, różne głupstwa np. „krowa”, c 
„osioł”, „Świnia" itp. Nauczyciel jednakże wszystko notował i 
i raz zapytał księdza co to znaczy, a potem sprawił wszystkim r 
odpowiednią nagrodę w postaci lania I 

Wracam znów do barona, który jest ciekawą postacią... 

Aładar Pałoclaj prowadził rozpustny tryb życia i jego majątek r 
szybko topniał. Podobno w końcu przegrał w karty nawet swoją ’ 
żonę. Wówczas to chłopi kupili większość dworskiej ziemi. Od ' 
togo czasu nasz kasztel nie miał już wysoko urodzonego ; 

> właściciela. 

Dziadek opowiadał, że będąc chłopcem (a nie grzeszył 
wzrostem) chodził „na pańskie". Gdy pracował w majątku | 
falsztyńskiego barona, to przy wypłacie stawał na kamieniach [ 
lub podwyższeniu gruntu, żeby-jako mniejszemu -mniej mu I 
nie zapłacono. Pasąc krowy w lesie zbierał ślimaki, które j 
kupował potem baron z Falsztyna. 

Jakżeż inni byli wówczas ludzie, bliżsi sobie i mniej zagonie- 1 

> ni. W zimowe wieczory chodzono z kozą, turoniem lub z tzw | 
dziadami, czyli orszakiem złożonym z przebierańców. Dziew- I 
częta spotykały się wieczorami przy kądzieli, bądź przy tzw. I 

I pruciu pierzy, kiedy to chłopcy korzystając ze sposobność I 
wrzucali do piórek gacki. Zwyczajem, którego najwcześniej I 
zaprzestano, bo chyba już po I wojnie światowej, była „dobra- B 
I noc", czyli tańce w noc przedweselną w domu pana młodego, jj 
i Gdy mój dziadek miał się żenić, ksiądz namówił go, aby nie F 
robił dobranocy. W domu weselnym było więc cicho, ale za to 3 
w wynajętej gdzie indziej izbie odbywały się huczne tany. Itak 
to skończono raz na zawsze z „dobranocami". 

Domy były drewniane z wysokimi szczytami dachów, prze- ,, 
ważnie składające się z jednej lub z dwóch izb, sieni, komory, 
piwnicy i strychu zwanego „piętrem". Sklepy należały do „j 
Żydów, u których służyła młodzież. Dużo ludzi emigrowało ^ 
przeważnie do Stanów Zjednoczonych, czasami ściągając tam B 
( rodzinę. 

Mój dziadek, podobnie jak i jego przodkowie, był rolnikiem. 1 
Miał objąć gospodarstwo krewnych, u których pracował (syn a 
i ich zginął podczas I wojny światowej, a córka mieszkała a 
w USA), lecz los spłatał mu figla, gdyż pole zostało zapisane 2 
i córce, która je sprzedała. Dziadkowi pozostała więc gorycz. 1 
i jeden kawałek pola i dom; jednakże nie poddał się. Co roku I 
; naprawiał lub budował coś nowego wraz z pradziadkiem. I 
i Z owoców tej pracy mogliśmy jeszcze do niedawna, czyli do I 
i pożaru korzystać. 

Ten sam los chciał, że po śmierci pradziadka jego ziemia I 
trafiła w ręce dziadka, u którego zamieszkali chorzy już - brat 1 
i siostra... 

W czasie II wojny światowej Spisz przyłączony został do 1 
Słowacji. Granica z Polską przebiegała za Frydmanem na rzec* 
Białce. W kasztelu mieszkali Niemcy, a w szkole lekcje odbywa- ■« 
ły się w języku słowackim. Z opowiadań mamy wiem, że klasy ^ 
były łączone, np. kJ. I czytała, a V miała zajęcia praktyczne. Była J 
to szkoła 6-klasowa, a nauka odbywała się w małej szkółce \ 
i w domach prywatnych. 

Niemcy wyznaczali ludzi do kopania okopów i na „foszpan- . 
ty" (przewóz jakichś materiałów na front), ale za to płacono i 
I w ogóle moja wieś nie ucierpiała w czasie wojny. Potem 
przyszła Armia Radziecka, Niemcy uciekli nocą. a żołnierze ra¬ 
dzieccy zakwaterowali się w domach. W moim domu mieszka- t 
ło trzech żołnierzy, z których jeden umiał pisać i dlatego też 
korzystano z jego usług, aby napisać list 

Spisz wrócił do Polski, ale niektórzy narzekali że woleliby 
poprzednią sytuację, czyli związek ze Słowacją, gdyż otrzymy¬ 
wali tam przydziały żywnościowe. Byli i tacy, których po 
zmianie granic ciągnęło na Słowację. Rzeczą normalną był 
więc przemyt czego tylko się dało, począwszy od cukru i mąkL 
Niektórych ochłodziła dopiero śmierć na granicy pewnej kobie¬ 
ty, która nie zatrzymała się na rozkaz patriołu. 

Powoli Frydman zmieniał swoje oblicze. W moim regionie , 
nie było żadnego przemysłu, więc wszyscy gnieździli się na wsi A 
i gospodarstwa były coraz bardziej dzielone. Jedyną możliwoś- 1 
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[ cią zarobku dla młodzieży była służba w mieście. Dopiero gdy 
■ założono Nowotarskie Zakłady Przemysłu Skórzanego ludzie 
i znaleźli zatrudnienie. Budynki drewniane coraz częściej były 
I zastępowane murowanymi, a lampa naftowa lub „lampas" - 
1 ustępowały miejsca żarówkom, do których prądu dostarczały 
| dwa młyny. Jednak gdy zimą rzeka zamarzała, znów wracano 
| do lampy naftowej... 

i Myślano w tych czasach o budowie nowej szkoły i wreszcie 
postanowiono wybudować ją w centrum wsi, na miejscu ^ 
l ogródków. Zaczęto więc wywalać wszystkie drzewka owocowe 
i to był wielki błąd. bo ostatecznie do budowy szkoły nie doszło, 
gdyż podobno „zasłaniałaby zabytkowy kościół" Do dzisiaj 
I miejsce to odstrasza swym widokiem. Zamiast jabłoni, grusz, 

| slrw i czereśni piętrzą się stosy materiałów budowlanych. 
Ludzie myślą o założeniu nowych ogródków i oby jak najszyb¬ 
ciej znikło piętno tej nieprzemyślanej decyzji sprzed ponad 20 
lat! 

] Pamiętam jak w latach sześćdziesiątych wprowadzano u nas 

I elektryfikację - miałam wówczas chyba 4 lata... Wzdłuż drogi 
pojawiły się betonowe słupy i lampy, które rozproszyły wie- 
1 czome mroki. Dzieci w ich świetle często bawiły się do późnej 
nocy. Przeważnie były to zabawy w wesele. „Piekliśmy" ciastka 
z gliny ozdobione „kremem" z wapna. Zrywaliśmy wieczorami 
z ogródków (ukradkiem oczywiście) kwiatki dla młodej pani. 

I właśnie te „dziecinne wesela" kojarzą mi się z elektryfikacją 
Frydmana. 

Potem wybudowano asfaltową drogę i most na Białce, 
zaczęły dojeżdżać autobusy. Jednakże pewnej wiosny most 
zerwała wzburzona woda i później wojsko wybudowało go, ale 
w innym miejscu. Droga do Dębna liczyła jużsobie 5 km, a nie 3 
km. jak przedtem. 0 wiele wcześniej w całym Frydmanie 
1 zrobiono drogi asfaltowe, mieliśmy szczęście, bo znajdowała 
się u nas baza Krakowskiego Przedsiębiorstwa Robót Drogo- 
| wych. Pracowało tam zresztą dużo mieszkańców mojej wsi. 

W 1970 r. poznałam „uroki" naszej wiejskiej szkoły. Klasy 
młodsze uczyły się na dwie zmiany w małej szkole składającej 
się z dwóch sal. a reszta, czyli klasy od 5 do 8 - w kasztelu. 

W dodatku od V klasy dojeżdżały do Frydmana dzieci z Falszty- 
na. gdyż tam była jedynie 4-klasowa szkoła. Dowożono ich 
więc latem na wozie, a zimą saniami, dopóki do Fals2tyna nie 
zaczął dojeżdżać autobus. 

Mam przed oczami pewien obrazek: dzieci pochylone nad 
zeszytami w kurtkach i płaszczykach - to moja pierwsza klasa 
w pewien zimowy dzień... 

W Id asie. w której my się uczyliśmy, była scena, na której 
odbywały się różne akademie i przedstawienia. Dziś w budyn¬ 
ku tym jest przedszkole, nie ma sceny i tablic, a zamiast Ali i Asa 
są zabawki. 

Tę wymarzoną nową szkołę wybudowano za wsią. W1975 r. 
mogliśmy usłyszeć w niej pierwszy dzwonek na lekcję. Wieś 
jest dosyć duża - około 300 numerów, jest więc dużo dzieci, 
a nauczycieli coraz mniej. Zawsze było co najmniej 10 klas, 
a liczba nauczycieli też nigdy nie przekroczyła 10. Obecnie uczą 
3 dziewczyny po maturze. W szkole mieliśmy sklepik, w którym 
można było kupić bułki, ciastka, przyrządy, a nawet herbatę. 

! , Dzisiaj nie wiem, czy jest sklepik, jest natomiast stołówka. 

Odkąd pamiętam, zawsze mieliśmy dwa sklepy spożywcze 
w różnych częściach wsi (na górze i na dole), oraz jeden 
z artykułami przemysłowymi i jeden z tekstylnymi. Potem 
' pojawił się kiosk w centrum wsi, gdzie również usytuowano 
jeden ze sklepów. Obecnie nie ma już tych starych sklepów 
w wynajętych domach. Pozostał kiosk i wybudowano nowy 
] pawilon handlowy, który do niedawna odstraszał widokiem i 
^ pustych półek (dziś trzeba przyznać, że nie jest już tak żle, choć j 

nadal nie najlepiej). 

Nie chciałabym być w skórze tych, którzy mieszkają na 
. drugim końcu wsi. Tak jak gdzie indziej, i u nas są tacy, których 
ciągnie do kolejki choćby zaraz po północy. Kiedyś było tak 
przede wszystkim z wędlinami i mięsem, a niedawno uraczono 
Frydman paroma talonami na buty. Ludzie stali, miało być 
losowanie, ale jak tu dzielić taką wręcz mikroskopijną ilość? Tak 
więc parę par butów na półce nadal kusi swym widokiem 
| i chyba sam Lucyper byłby dla rolników sprawieliwszy, bo 
[ choćby dał za dusze, ale dla każdego. Talony zaś trafiły z po- j 
| wrotem do gminy... 

Wielkie utrapienia Frydmana nastały wraz z przyłączeniem 
wsi w 1973 czy 74 roku do Gminy Łapsze Niższe. Ktoś, kto 
podjął taką decyzję, chyba myślał, że mieszkańcy Frydmana do j 
gminy będą docierać przy pomocy diabelskich mocy, bo bez¬ 
pośredniego autobusu nie było, tylko z przesiadką w Dębnie 
i niekiedy z koniecznością powrotu piechotą na własnych 
nogach. 

To już nie ten sam Frydman, który oglądałam oczami dziec¬ 
ka. Ludzie szczycą się posiadaniem traktora, samochodu, do¬ 
mu (a właściwie willi) otynkowanego terakotą. W pogoni za 
pieniędzmi, luksusem, chęcią górowania nad innymi - diabli 
wzięli wszelkie zwyczaje i obrzędy. Co prawda stara się je 
kontynuować zespół folklorystyczny noszący nazwę „Fryd¬ 
man". lecz przecież nie samymi piosenkami i tańcami dawniej 
ludzie żyli. Zanika gwara, tak jak nie wypada w erze wahadłow¬ 
ców wierzyć w duchy i bajki o diabłach. 

Jest u nas Idub. Ano jest w lokalu wynajętym, lecz władzom 
gminnym - o ile wiem - wcale nie zależy na tym, czy nadal 
będziemy mieć to miejece spotkań młodzieży przy oranżadzie, 
a niekiedy kawie. Jest u nas ośrodek zdrowia, całe szczęście, że 
jest, tylko, że od początku służba zdrowia wałęsa się po 
wynajętych progach nie mogąc liczyć na własny kąt A pacjen¬ 
tów z trzech wsi przybywa (Frydman, Falsztyn i Dębno). Jest też 
kółko rolnicze, oczywiście że jest, od dawien dawna, bo już mój 
dziadek do niego należał. Można więc szybciej liczyć na obsłu¬ 
gę, a nie jak to bywało przed paru laty. 

Muszę jeszcze wspomnieć o Kole Gospodyń, które jak to 
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Warszawski Ursynów nazywają niektórzy wielką sypialnią stolicy. Dzielnica liczy 
w tej chyrili około 80 OOd mieszkańców, a rozrasta się wzdłuż i wszerz w tempie, jak na 
nasze budownictwo, prawie błyskawicznym. Tymczasem sklepów tu zaledwie kilka 
na krzyż, ani jednego kina, ani jednego teatru, ani jednej biblioteki z prawdziwego 
zdarzenia. Tak zwana infrastruktura dzielnicy rozłożona jest na obie łopatki. Zresztą 
prasa poświęciła Już tej sprawie kilka ładnych ton papieru i jeśli nie całe morze, to 


przynajmniej duże jezioro farby drukarskiej. 

A kto zgadnie ile jest szkół w dzielnicy wielkości niejednego miasta w 
go? Podstawowych... sześć i jedna ponadpodstawowa. Toteż niektórzy” ! 

nie z Ursynowa uczą się w podwarszawskich wioskach Grabowie i Dąbrń'** 8 '''''*- 
dowożą ich specjalne autobusy. Faktem jest, że w trakcie budowy znajduie^' dt>k ąd 

następnych sześć szkół na Ursynowie. 1 


Szkoła do jednorazowego użytku 




B udowa Szkoły Podstawowej nr309 je¬ 
szcze nie jest całkowicie zakończona. 
Na placu przy ulicy Koncertowej krzą¬ 
tają się robotnicy. Uważnie rozglądam się 
szukając suchej ścieżki prowadzącej do 
wykończonego już, pierwszego budynku 
szkolnego. Niestety, wszędzie błoto po 
kostki. Nic to! - mówię sobie i brnę przez 
kałużę poświęcając swoje nowe sandałki. 
Wita mnie pan dyrektor jan Wiśniewski. 


Wyglądamy z panem dyrektorem przez 
okno. Kilku robotników przysiadłszy na 
kamieniu w cieniu nie otynkowanej ściany 
pali papierosy i zawzięcie o czymś dysku¬ 
tuje. Reszta krząta się smętnie po budo¬ 
wie. 

Wszystkiemu 
winien ten deszcz! 

W jedną z sierpniowych niedziel w War- 


Szkoła nr 309 tuż przed pierwszym dzwonkiem 

szawie luną! deszcz. Dozorca, pan Jerzy 
Leszczyński, siedział w szkole i czytał gaze¬ 
tę. Nagle usłyszał jakiś dziwny szum i cały 


- Ładna szkoła, prawda? 

Rzeczywiście, budynek jest z zewnątrz 

nowoczesny i estetyczny, przynajmniej 
ten pierwszy, co do pozostałych, to na 
razie trudno się zorientować. 

- Naukę w tej' szkole rozpoczęliśmy 
w październiku ubiegłego roku - opowia¬ 
da dyrektor szkoły - ponieważ budowlani 
nie zdążyli na wrzesień. O, żeby pani wi¬ 
działa jaka była radość! Dzieciaki, rodzice, 
dziadkowie, babcie, wszyscy ciągnęli tu 
gromadnie, aby obejrzeć tę szkołę naszych 
marzeń. Przy okazji pomagali sprzątać 
i porządkować budynek przed rozpoczę¬ 
ciem roku szkolnego. Z zaciekawieniem 
rozglądali się po tym całym labiryncie ko¬ 
rytarzy, po specjalistycznych pracowniach. 
Podziwiali architekturę, szklany dach, 
drewniane ściany z okienkami w kształcie 
luków okrętowych. Każdy drobiazg wzbu¬ 
dzał zainteresowanie. A kiedy opowiada¬ 
łem o planowanym basenie krytym, ogro¬ 
mnej sali gimnastycznej, laboratoriach ję¬ 
zykowych, najróżnorodniejszych pracow¬ 
niach warsztatowych, dopytywali się: 
„kiedy to będzie?" Sam się wtedy łudzi¬ 
łem, że już we wrześniu rozpocznę rok 
szkolny w nowym budynku, na „forum", 
czyli w dużej sali przeznaczonej na akade¬ 
mie, apele i inne szkolne imprezy. Ale nic z 
tego-już koniec sierpnia i póki co wszyst¬ 
ko w proszku! Zanosi się na to, że jeszcze 
długo będziemy się kisić w kilkunastu sa¬ 
lach pierwszego budynku. A uczniów 
przybywa! W zeszłym roku było ich 750, 
a w tym około 1000. 

„Zmyto nam PCV z korytarza" - skarży 
się pan Leszczyński 


potok wody zaczął spływać po schodach. 
Po kilku minutach szatnia stała w wodzie. 
Panu Leszczyńskiemu sięgała po łydki. 

- Wbiegłem na piętro, żeby zobaczyć 
co się dzieje. Patrzę - a tu.strumień tryska 
prosto ze ściany. Korytarz i sale powoli 
napełniają się wodą. Zacząłem ratować co 
się dało - aparaturę nagłaśniającą i wszyst¬ 
kie przyrządy, które stały na podłodze, 


ładowałem na stoły, żeby nie zamokły 

Jak się później okazało, przyczyną tej 
niespodziewanej powodzi było zapchanie 
wewnętrznej rynny przebiegającej w mu¬ 
rze, którą woda spływa z dachu... butelką 
po piwie i kawałkami gruzu. Ciśnienie wo¬ 
dy było tak wielkie, że rozerwało ścianę. 
Pan Leszczyński pokazuje mi skutki zala¬ 
nia: dziurę w ścianie, odklejoną tapetę, 
spłukane płytki PCV na korytarzu, ogrom¬ 
ne zacieki. Pytam także o wiadra rozsta¬ 
wione w szkole co krok. 

- O, to normalka - mówi pan Leszczyń¬ 
ski - Szklany dach nam przecieka. Mogę 
pani pokazać jeszcze inne przykłady bra- 
koróbstwa. 

Oglądam zatem ruszające się sedesy 
i umywalki, zabite gwoździami okna, któ¬ 
rych nie można było domknąć i oberwane 
klamki przy oknach, których nie można 
było otworzyć. Słucham warczącego jak 
rakieta wentylatora, który zamiast odświe¬ 
żać powietrze, wdmuchuje do pomiesz¬ 
czeń jakiś wstrętny smród. Potykam się 
o odklejone płyty samohamujące na scho¬ 
dach (o ironio! poważnie zagrażające bez¬ 
pieczeństwu). Pan Leszczyński na każdym 
kroku ma mi coś do pokazania. 

- Ten budynek wymaga natychmiasto¬ 
wego remontu - stwierdza aurorytatywnie 
szkolny dozorca. - Wygląda na to, że jest to 
po prostu szkoła do jednorazowego użyt¬ 
ku, skoro już po roku trzeba ją remonto¬ 
wać. Tylko czy nas na to stać? 

Metrem do „budy" 

Kiedy pan dyrektor Wiśniewski zwrócił 
się do przedsiębiorstwa budowlanego 
„Budopol-Kielce", które stawia szkołę, 
aby usunęło skutki zalania, zapytano go „a 
kto nam za to zapłaci?" Dyrektor oburzył 
się wtedy ogromnie, no bo właściwie kto 
jest winien temu, że wewnętrzne rynny nie 
zostały sprawdzone przed oddaniem bu-, 
dynku do użytku i temu, że płytki PCV 
spłynęły razem z wodą. Dopiero po dłu- 


rynny oczyszczone, a płytki S nlrt„ na - 
nowo przyklejone. O usuwaniu fi"* 

s U a S ma rek musi P°52 

Budowlani bronią się jak mogą Brat, • 
robotników. Brygada pracuje w m** 
nadwątlonym składzie. Trudno zdob^S 
materiały: nie ma farb, klej jest bart 
slaby ostatnio największy kłopot m ,° 
z deskami i siatkami do szatni. H 

- Gdyby szkoły miały pierwszeństw,, 
choćby w zaopatrzeniu w materiały-.,*"" 
kierownik budowy inż. Crzegorz RogacT 
wski - nie byłoby opóźnień i usterekwyiT 
kających z pośpiechu. Tymczasem wsZ’ 
kie szkoły budowane na Ursynowie nub 
co najmniej kilkumiesięczny poślizg... H 

Toteż lekcje w nowych budynkach szko- 
ły nr 309 rozpoczną się nie we wrześniu 
lecz w grudniu tego roku. Basen i sali 
gimnastyczna powstaną ho, ho! dopiero 
za dwa lata. 

- Dobre i to-pociesza się pan dyrektor. 

Oby tylko rynny były w porządku. 

A w pobliżu szkoły nr 309 powstaje 
pierwsza linia warszawskiego metra. Może 
już za kilka lat niektórzy uczniowie będą 
jeździć metrem do swojej „budy" z base¬ 
nem i kortem tenisowym. Mieszkańcy 
Ursynowa niecierpliwie czekają na to me¬ 
tro i szkołę. Są coraz bardziej zawiedzeni. 
Wydaje się, że chętnie zrezygnowaliby 
z basenów, kortów i innych luksusów, aby 
tylko szkoły powstawały szybciej,a robota 
była solidniejsza. Bo co komu przyjdzie 
z najpiękniejszej nawet szkoły z basenem, 
jeśli rozpłynie się ona po pierwszym wię¬ 
kszym deszczu...? 

IOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. |. Łopuszyński 


Na tzw płytach samohamujących bardzo 
łatwo wybić można zęby 

▼ 


Nie wynająłem 
się do latania! 


Znany angielski uczony Geo- 
rge Cayley zainteresował się 
problemem latania już w wieku 
23 lat. W1809 r. zbudował plato- 
wiec ze skrzydłami o powierz¬ 
chni 27 m’, ale sam nie zaryzy¬ 
kował przelotu, lecz wsadził za 
stery swego stangreta. 

Aparat pomyślnie przeleciał 
przez niezbyt szeroką dolinę. 
Ale gdy szczęśliwy Cayley pod¬ 
biegł do „napowietrznego bie¬ 
gacza", zamiast słów zachwytu 
usłyszał od wstrząśniętego stan¬ 
greta gniewną odpowiedź: 


- Protestuję, sir! - odświad- 
czył swemu panu. - Pan wynajął 
mnie, aby powoził pańskimi 
końmi, a nie do latania! 

Sir George Cayley 

(27.12.1773-15.02.1057), brytyj¬ 
ski teoretyk i wynalazca lotni¬ 
czy, nazywany ojcem lotnictwa 
brytyjskiego. W1792 r. otrzymał 
godność barona, w latach 1833- 
35 był członkiem parlamentu. 
W1792 r. zbudował model śmi¬ 
głowca, w latach 1800-1810 pra¬ 
cował nad teorią lotu. Podał pra¬ 
widłowo działanie płata nośne¬ 



go, wykazał zależność siły noś¬ 
nej od prędkości, opracował 
sposób obliczania naprężeń 
w skrzydle, opisał działanie sil¬ 
nika spalinowego, przeprowa¬ 
dził analizę możliwość budowy 
sterowców, zaproponował za¬ 
stosowanie kilku komór gazo¬ 
wych. W 1840 r. zaprojektował 
statek powietrzny cięższy od 
powietrza - połączenie samolo¬ 
tu ze śmigłowcem, którego je¬ 
szcze nie było... (kg) 


KRZYWE WIEŻE ROSNĄ 

JAK GRZYBY PO DESZCZU! 


Jest ich sporo. Najlsynniejsza 
w świecie to oczywiście wieża w Pi¬ 
zie, pochodząca z XIV wieku. Już 
w chwili ukończenia budowy odchy¬ 
liła się od pionu o 93 cm. Do dziś 
pochylenie powiększyło się do 5,18 
m. Niektórzy uczeni twierdzą, że jej 
upadek jest nieuchronny. 

Sławny londyński Big-Ben - wieża 
parlamentu brytyjskiego z zegarem - 
pochyla się w prawo. Ostatnie po¬ 
miary wykazały, że odchylenie wieży 
od pionu wynosi już 22 cm. Przyczy¬ 
ną jest podobno zbyt bliskie sąsiedz¬ 
two budowy ogromnego garażu po¬ 
dziemnego. 

Krzywych wież - tylko mniej 
sławnych - jest więcej. W samych 


dwoją o» & 




Włoszech jeszcze dwie 
ku w Bolonii. Mocno 

konstrukcje można zobaczy . 

land w Szwecji, w Kazaniu* 

Sanki Moritz w Austrii, w 
w Hiszpanii. wrr 

I Polska także ma swoje » 
wulce”; najbardziej znana I®. 
wa Wieża w Toruniu, poctw“^ 
z XIV wieku. 

W Ząbkowicach ŚląsłuchJ^ 
trowa dzwonnica kościelna 
na jest od pionu o 1,2 m. Na j, 
skim rynku przechyla się l jj)' 
nieznacznie) wieża r f u ®° jdu j<s< 
Pomorzu, w Pyrzycach, znajo r . 
krzywa baszta... (»I| 























Pałac Wilanowski - rezydencja królew¬ 
na Jana III Sobieskiego Wspaniały ze¬ 
spól palacowo-ogrodowy, wybudowany 
na wykupionych terenach podwarszaw¬ 
skiej wsi Wilanów, otoczony troskliwą 
opieką przez swego budowniczego I ko¬ 
lejnych właścicieli, przetrwał do dziś 
w naturalnym, niezmienionym stanie 
i stanowi ogromną atrakcją dla turystów 
z Polski z zagranicy 


- To prawda. Niestety, z przyczyn od nas 
niezależnych (głównie technicznych), Zjedno¬ 
czone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe, które te 
spektakle organizowały, wycofały się z nich. 
W najbliższym czasie nie będą więckonrynuo- 

- Czego tyczyłaby pani Wilanowowi na 
przyszłość? 

- Stałej, troskliwej opieki. To chyba naj¬ 
ważniejsze. Ten niezwykły zabytek wymaga 
po prostu ciągłej, gruntownej konserwacji. 

Rozmawiam jeszcze z panią Renaty Kwiat¬ 
kowską, kierownikiem dziahi naukowo-oś- 
wiatowego. Interesuje mnie bowiem, czy 
w ramach obchodów rocznicy planuje się im¬ 
prezy przeznaczone specjalnie dla młodzieży: 

- Palne Wilanowski już od wielu lat prowa¬ 
dzi specjalne lekcje m uzealne dla szkól pods ta ■ 
wowych. Traktujemy to jako część naszej pra¬ 
cy oświatowej. Lekcje mają program zróżnico¬ 
wany: od zajęć plastycznych do wykładów, 
rozszerzających wiedzę historyczną, wyniesio¬ 
ną ze szkoły. Myślę, że jest to bardzo potrzeb¬ 
ne. Szkob nie potrafi albo nie ma czasu i moż¬ 
liwości zainteresować uczniów sztuką. Mło¬ 
dzież ma trudności z odróżnianiem rzeczy 
ładnych od brzydkich, nie potrafi jeszcze od¬ 


Wc wrześniu mija trzcchsetna roczni¬ 
ca odsieczy wiedeńskiej. Coraz bardziej 
więc wzrasta zainteresowanie jej wiel¬ 
kim bohaterem - Janem III Sobieskim. 
Dla warszawiaków zaś, i nie tylko dla 
nich, król Jan - to oczywiście Wilanów. 
Pałac Wilanowski, letnia rezydencja 
królewska, wybudowana przez niego 
pod koniec XVII w., jest dziś wspania¬ 
łym zabytkiem polskiej architektury 
kultury i sztuki. 


O rocznicy odsieczy 
wiedeńskiej, Wilanowie 
i... lekcjach muzealnych 


R ozmawiam z panią Ireną Voise, kusto¬ 
szem pałacu: 

- Pani kustosz, trzechsetną roczni¬ 
cę bitwy wiedeńskiej obchodzić będziemy 
bardzo uroczyście. Czy Wilanów również 
zamierza w jakiś szczególny sposób ją 
uczcić? 

- To oczywiste. Miejsce tak silnie związane 
z Janem Sobieskim musi to zrobić. Przygoto¬ 
waliśmy dużą wystawę, która obejmuje cały 
parter Pałacu Wilanowskiego. Jej tytuł: 
„Chwała i sława Jana III w sztuce i literaturze 
XVII-X1X w." 

Skupiliśmy się przede wszystkim na obrazie 
bitwy pod Wiedniem w dzidach sztuki i prze¬ 
kazach literackich. W ten sposób uzupełniamy 
niejako wystawę, którą urządza Wawel, po¬ 
święconą samej bitwie wiedeńskiej. Ślady tej 
bitwy w literaturze i sztuce są liczne. Mam na 
myśli obrazy, grafikę, medale, starodruki. 
Najbogatszy wybór pochodzi z XVII w. Udos¬ 
tępniliśmy najciekawsze eksponaty. Bardzo 
interesująco zapowiada się również część wy¬ 
stawy poświęcona XIX wiekowi. Wtedy właś¬ 
nie tworzyła się wokół bitwy wiedeńskiej swo- 
uta legenda. Jej ślady znaleźć można w malars¬ 
twie, licznych litografiach, ceramice i rzeźbie. 
Ostatnia sala naszej ekspozycji to wiek XX. Na 
uwagę zasługują tu przede wszystkim pamiąt- 
tttz obchodzonej bardzo uroczyście w 1933 
toku 250-tej rocznicy odsieczy wiedeńskiej: 


katalogi wystaw, plakaty, publikacje. W su¬ 
mie pragniemy, by nasza wystawa była uzupd- 
nieniem i wzbogaceniem Pałacu Wilanowskie¬ 
go. Jego architektura, dekoracja i wystrój są 
już same w sobie „chwalą i sławą Jana III", 
podkreślając i gloryfikując wojenne czyny na¬ 
szego króla. Staramy się to dodatkowo zaak¬ 
centować. Na przykład sypialnia króla została 
wzbogacona panopliami* - symbolizującymi 
jego bitewne zwycięstwa. 

- Czy oprócz wystawy przygotowujecie 
jakieś dodatkowe imprezy? 

- Tak. Będą one częścią szerszego progra¬ 
mu obchodów, w których uczestniczy również 
Zamek Warszawski. Przygotowano m. in. spe¬ 
cjalne sesje naukowe. Poza tym wystawie to¬ 
warzyszyć będą koncerty muzyczne. Wilanów 
rozbrzmiewa zresztą muzyką stale. Cykliczne 
koncerty muzyki dawnej organizuje Warszaw¬ 
ska Opera Kameralna, Stołeczna Estrada, 
Krajowe Biuro Koncertowe i Warszawskie 
Towarzystwo Muzyczne. Tym razem będą 
one poświęcone specjalnie muzyce epoki Jana 
Sobieskiego. 

- Rocznica odsieczy wiedeńskiej z pew¬ 
nością wpłynie na wzrost zainteresowania 
przeszłością i teraźniejszością Wilanowa. 
Czy jesteście na to przygotowani? Myślę 
o książkach, albumach, wydawnictwach... 


- Z drukiem, jak pan wie, są teraz najwię¬ 
ksze kłopoty. Wydamy katalog wystawy, uka¬ 
że się również większa praca dr. Wojciecha 
Fijałkowskiego, dyrektora Pałacu Wilanow¬ 
skiego, kreśląca dzieje Wilanowa w kontekście 
zbliżającej się rocznicy. Ale równolegle z na¬ 
mi, jak już wspomniałam, okolicznościowe 
wystawy i imprezy zorganizuje m. in. Wawel 
i Zamek Królewski w Warszawie. W sumie 
będzie to więc prawdziwa antologia wiedzy 
o Janie Sobieskim i jego czasach, olbrzymi 
materiał historyczny, literacki i artystyczny. 
A przecież i bez lego Jan Sobieski jest jednym 
z ,,najpopularniejszych” polskich królów, 
a wiedza o nim stosunkowo duża. 

- Niemała w tym zasługa Wilanowa... 

- Na pewno. Zainteresowanie Wilanowem 
nie słabnie, więc spełnia on, obok innych, 
również funkcję popularyzatorską. W ostat¬ 
nim okresie frekwencja co prawda trochę się 
zmniejszyła, głównie zresztą na skutek ograni¬ 
czonego ruchu zagranicznego, ale i tak liczba 
wycieczek z całego kraju jest ogromna. Nie 
możemy nawet wszystkich przyjąć, aby nie 
przekroczyć określonych dla zabytków norm. 

- W ostatnich latach dużą popularnością 
cieszyły się spektakle z cyklu „Światło 
i dźwięk”. Pałacowe ogrody idealnie nada¬ 
wały się do tych niecodziennych widowisk. 


czytywać symboli. Na lekcjach muzealnych 
staramy się to nadrobić, szczególnie wśród 
uczniów z pierwszych klas szkól podstawo¬ 
wych. Wśród starszej młodzieży, również 
z klas licealnych, popularyzujemy postać i cza¬ 
sy Jana Sobieskiego. Pomagają w tym nasze 
materiały ikonograficzne. 

Z okazji rocznicy chcemy przygotować spe¬ 
cjalny program. Zależy nam na rozszerzeniu 
wiedzy o Janie Sobieskim i związanych z jego 
postacią dziełach artystycznych, rozsianych 
w Europie i na świecie. Będzie to zresztą 
skoordynowanie z wystawami w Muzeum 
Wojska Polskiego, które ukażą broń i uzbroje¬ 
nie w bitwie wiedeńskiej. 

Muzeum kojarzy się młodzieży z nudą 
i „starociami”. Może być ono jednak również 
zabawą ze sztuką i nauką sztuki. Wszystko 
zależy od podejścia. Szkoda, że naszej inicjaty¬ 
wy lekcji muzealnych nie podjęły dotąd inne 
ośrodki. Z tego, co wiem, tylko Zamek Króle¬ 
wski w Warszawie prowadzi podobne zajęcia 
z dziećmi niepełnosprawnymi. Mamy zamó¬ 
wienia z całej Polski. Więc jest to potrzebne. 

MARCIN PAWLICKI 
Fot. K. Adamowski 

* Panoplia - motyw dekoracyjny skomponowany 
z krzyżujących się elementów uzbrojenia, a także 
sztandarów i proporców. 


KREWNIACZKI 

P rzyzwyczailiśmy się do widoku na¬ 
szych niewielkich rodzimych żab, 
umilających wdzięcznym kumka¬ 
łem letnie wieczory nad stawami, rzeka- 
1 ^ IBziorami. Warto wiedzieć, że sę 
, 8 Przedstawicielkami jednego z 250 
znanych gatunków. 


Na przykład ich kuzynka wystęj 
"s zachodnim wybrzeżu Afryki, : 
,.T a,em - osiąga długość do 30 cen 
trzv ' Wa 99 do trzech i pół kilogram: 
^ymetrowe skoki należą do norma 
nach 18 Żaby w YStępują również v 
dost' W f rowinc i' Kuangsi. Te z k< 
k u ,„ n ? łymi łowcami... ptaków. Po 
grzbiet?'^ 1 '? Ż8ba P rzewraca s 


1 starta, ooojmuje pta 

a się z nim do wody. 

zamieszkującym A 
« aundajski w Azji, są żaby I: 


NASZYCH ŻAB 

Oczywiście nie posiadają one skrzydeł, 
a latanie, a raczej lot ślizgowy umożliwia¬ 
ją im błony spinające niezwykle długie 
palca. Płazy te przez tubylców czczone są 
jako święte. 

Natomiast w samym sercu australij¬ 
skiego kontynentu spotkać można pus¬ 
tynne żaby, od czarnego ornamentu na 
grzbiecie, przypominającego krzyż, zwa¬ 
ne świętym krzyżem. Te krewniaczki na¬ 
szych kumaków tak się przystosowały do 
zmiany warunków bytowania, że kiedy 
następuje pora deszczów, chłoną wodą 
jak gąbki, wielokrotnie zwiększając swoją 
objętość. Okres suszy, zamieniający te ob¬ 
szary w pustynie, owe „żywe zbiorniki 
wody" przeczekują zagrzebane w głębo¬ 
kich norach. 

Na zdjęciu - jedna z przedstawicielek ga¬ 
tunku żab pustynnych. |wm) 

Repr. W. Mroczek 



Mój Frydman 
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ongiś bywało, gotują potrawy naszyć t pradziadków, a więcnp. I 
niejakie hajdy... 

Normalną rzeczą na wsi staje się wykształcenie, na co I 
dawniej w tym środowisku nie zwracano specjalnej uwagi I 
Nawet ci, którzy zostają na roli, starają się skończyć szkodę I 
rolniczą. Tak właśnie jest w mojej rodzinie, gdyż brat wybrał ■ 
szkolę o kierunku mechanizacji rolnictwa, ja zaś chodzę do ■ 
liceum. Nacisk na nasze wykształcenie kładzie szczególnie I 
mama, gdyż z 5-osobowego rodzeństwa tylko ona nie miała ■ 
możliwości kontynuowania nauki po szkole podstawowej. Mu- I 
siała bowiem opiekować się młodszymi siostrami i bratem. ■ 
gdy babcia zachorowała, a następnie po dosyć długiej choro- I 
bie zmarła. 

Wiele zamieszania w życiu mojej wsi spowodowała budowa I 
zapory w Czorsztynie. Wykupywano ziemię, zbudowano wał. I 
a nawet zaczęto go pokrywać betonem, obrócono inaczej rzeki, I 
w studniach zaczęło brakować wody. Ptany były wielkie, per- I 
spektywy świetlane, ale na tym się skończyło. 

Wspomniałam już, że Frydman nie jest wioską zabitą deska- I 
mi, ale... 

Kiedyś przyjeżdżało do nas dosyć często objazdowe kino, I 
a dzisiaj to unikat Dlaczego tak się dzieje - nie wiem. Wiem I 
natomiast, że prawie w każdym domu prócz radia jest tełewi- I 
zor. I to ma nam wystarczyć? Działa u nas jeszcze koło ZMW. I 
które od czasu do czasu organizuje zabawy bądź dyskoteki. 

Większość mieszkańców Frydmana to chłoporobotnicy. Moi 
rodzice są rolnikami, wiem więc aż za dobrze, jak wygląda 
zwykły dzień rolnika. Nie ma urlopów, a wszytkie obowiązki 
napływają nie z góry, lecz od siebie. Pracy więc nigdy nie 
brakuje, bo nie zawsze można liczyć na ten złom, zwarty 
maszynami. 

„Specjalnością" mojej mamy od wielu lat jest hodowla 
macior. Często w nocy trzeba wstawać i pędzić do chlewa. 
Ciągle trzeba zwracać uwagą na to, czy prosiaki nie zostały 
przygniecione. Pomagam w pracach polowych; wiosną jest 
sadzenie ziemniaków, latem sianokosy i żniwa, od których bolą 
potwornie ręce, a potem jesionią omłoty i wykopki, kiedy to 
trudno jest się wyprostować. Nawet w zimie nie można powie¬ 
dzieć, że „rolnik śpi", bo przecież wiele jest pracy w obejściu. 
Myśli się już o wiośnie: gromadzi nawozy, a przede wszystkim 
plecie koszyki z wikliny lub jałowca. 

A teraz przytoczę parę marzeń rolnika, trochę może „niesły- 
chanych"... 

Chciałabym zaprzyjaźnić się z gromadką krasnoludków, któ¬ 
ra w trosce o moje pola plewiłyby chwasty, bo nie ma odpo¬ 
wiednich preparatów. Dobrze byłoby mieć cepy zrobione z kija 
samobija, mysz wybierającą plewy z ziarna, zwierciadło „po¬ 
wiedz prawdę, czyli kiedy przywiozą towar do sklepu". A gdyby 
tak jeszcze wszystkie zlecenia z Urzędu Gminy i niektóre kartki 
zaopatrzenia można było położyć na stole i zawołać: „Stoliczku 
nakryj slę"l Albo gdyby tak zawołać przed drzwiami każdego 
urzędu: „Sezamie otwórz sięt". Chciałabym spędzić mój 
pierwszy i jedyny wżyciu urlop na Hawajach lub w afrykańskiej 
dżungli, ale najpierw muszą mi wyrosnąć skrzydła) 

W tym roku we Frydmanie zdarzyły się dwa nieszczęścia, 
dwa pożary w ciągu trzech tygodni. Najpierw w pewną czerw¬ 
cową noc spaliły się trzy stodoły, z których prawie nic nie 
uratowanol Potem, w samiuteńkte południe 3 lipca. znów 
pożar dał o sobie znać. Spaliło się chyba 27 zabudowań w 18 
gospodarstwachI Podobny pożar pamiętają jedynie najstarsi 
ludzie. Zniszczeniu uległo siano, maszyny. Do dzisiaj można 
odczuć skutki paniki, kiedy to wyrzucano wszystko z domów. 
Całe szczęście, że zdążono dobiec z pola i wygnać zwierzęta. Do 
dzisiaj nie można znaleźć wszystkich rzeczy, ba. nawet jxj za¬ 
mieniano inwentarz. Nio mogę o tym pisać spokojnie, chociaż 
nie widziałam ani jednego z tych pożarów. Ludzie przeklinają 
strasznie i życzą czego tylko można osobie, która to podpaliła 
(bo mówią, że tak podobno było). Niestety, śledztwo utknęło 
w martwym punkcie. Gdy wróciłam z obozu, powitały mnie 
zgliszcza stodoły, stajni, zapach dymu z pogorzeliska i opowia¬ 
dania... Można było przekonać się. kto jakim jest człowiekiem, 
bowiem niektórzy podobno stali i przglądali się. podczas gdy 
inni pomagali gasić ogień, bądź ratować dobytek. Np. czło¬ 
wiek, który nazajutrz miał ślub. w odświętnym ubraniu nosił 
wiadra gnojówki, podobnie jak i inni. Było dużo straży z sąsied¬ 
nich wsi oprócz Ochotniczej Straży Pożarnej z Frydmana. 

Dostaliśmy pomoc w postaci materiałów budowlanych, 
odszkodowanie z PZU, ale z biegiem czasu ludzie zaczęli 
mówić, że pogorzelcy wzbogacili się i nie potrzeba im już 
pomocy; żadnych butów, gumiaków rtp. Czegóż to ludzie nie 
wymyślą I Sama dobrze wiem, ile kosztuje nas odbudowa 
spalonej obory, zakup zniszczonych maszyn... Nie chcę już 
pisać o tym koszmarnym fakcie z życia naszej wsi. który na 
wielu ludziach wywarł trwałe piętno, np. moja mama musi 
teraz chodzić bardzo daleko, aby obrządzić inwentarz, dopóki 
nie skończymy budowy stajni. 

Jak już pisałam chodzę do LO w Krościenku i mieszkam 
w internacie. W piątek wyjeżdżamy do domu. i to nawet 
dobrze, bo mogę pomóc mamie „Wszędzie dobrze, ele w do¬ 
mu najlepiej", tak też i mnie ciągnie do mojego starego domu. 
który ma już ponad 90 lat_ 

BARBARA BIGOS 

Frydman 

Tym tekstem kończymy prezentację prac nagrodzonych 
w naszym ubiegłorocznym konkursie poświęconym polskiej 
wsi pt. „Jaka jesteś naprawdę". 
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P isaliśmy o niej przed laty. 
„Jest prawdziwym feno¬ 
menem, aktorką, która 
śpiewa, gra na instrumentach, 
komponuje muzyką, pisze sce¬ 
nariusze, reżyseruje—" 


Działo sią to z okazji polskiej 
premiery filmu „Narodziny 
gwiazd/' (A Star Is Bom) - fil¬ 
mu właściwie o niej, w którym 
grała główną rolę, śpiewała 
piosenki (2 napisane przez sie¬ 


bie) grła na elektrycznej gitarze. 
Sama zajmowała się produkcją 
tego filmu i Wybrała do niego 
reżysera. 

Jej kariera była w amerykań- 


Streisand 


Wbrew wszystkim 
w zgodzie 
sama z sobą 



skim stylu. Startowała od zera. 
Dziś jest jedną z najlepiej płat¬ 
nych gwiazd amerykańskich. 
Jej wynagrodzenia są astrono¬ 
miczne. Przebyła więc długą 
drogę od narodzin w Brookly¬ 
nie - żydowskiej dzielnicy No¬ 
wego Jorku. Była brzydka i nie 
było jej łatwo; samotnej, bez 
przyjaciół i pieniędzy. Posiada¬ 
ła tylko głos. 

Młodziutka Barbra deptała 
po wytwórniach filmowych 
i płytowych z uporem szukając 
swojej szansy. Dziś nadal ucho¬ 
dzi za kobietę twardą, upartą 
i ogromnie pracowitą. Lubi do¬ 
minować - dlatego pewnie 
mas opinię osoby bardzo wy¬ 
magającej. 

Teraz ma lat 40 i od czasu 
wydania płyty „Merńoris", po¬ 
wtarzającej sukces „Wamen in 
Love" nie udziela się muzycz¬ 
nie. Nie znaczy to, że pozostaje 
" bezczynna - to sprzeczne z jej 
charakterem. - Ód dwóch lat 
pochłonięta jest pracą nad rea¬ 
lizacją marzenia swego życia - 
filmu „Yentl", w którym oczy¬ 
wiście gra główną rolę. Aby go 
nakręcić nie zawahała się, by 
postawić swe pieniądze, talent, 
nazwisko i znaczenie pod zna¬ 
kiem zapytania. 

„Yentl" powstaje w oparciu 
o powieść sławnego polsko-ży¬ 


dowskiego pisarza, noblisty 
Izaaka Singera opowiadającą 
historię młodej Żydówki z XIX 
w., która pragnie studiować te¬ 
ksty biblii. Jako kobieta robić 
tego nie może - musi więc 
przebrać się za chłopca. Barbra 
marzyła o tej roli od chwili prze¬ 
czytania książki przed 14 laty, 
ale żaden producent nie zaraził 
się jej entuzjazmem. Mimo to 
aktorka podjęła się finansować 
film, czuwać nad jego realizacją 
i grać w nim. Nic dziwnego, że 
w końcu znalazła i wytwórnię, 
która podjęła się produkcji. Po¬ 
wstało aż 20 wersji scenariusza 
filmu zanim artystka zgodziła 
się na jego ostateczną formę. 
Cena produkcji osiągnęła za¬ 
wrotną kwotę 20 min dolarów. 
Praca trwa już dwa lata. 

Sporo w tym winy Barbry, 
która nie słucha nikogo i będąc 
typowym człowiekiem - orkies¬ 
trą, czuwa nad każdym szcze¬ 
gółem osobiście. Jak zwykle lu¬ 
dzie, którzy z nią pracują, narze¬ 
kają na jej despotyzm. 

Barbry Streisand nie przera¬ 
żają krytyki: To co daje sią ła¬ 
two zaakceptować od mężczyz¬ 
ny - trudno przyjąć w wydaniu 
kobiecym. Nawet jeśli ta kobie¬ 
ta nazywa się Streisand. Ocze¬ 
kuje się, żebym siedziała cicho 
w swoim kącie. A to nie mój 
styl. Wiem czego chcę i dosyć 
razy to udowadniałam". 


Taki jest stosunek do życia 
Barbry i o tym przecież opowia¬ 
dać będzie film „Yentl" - reży¬ 
serowany przez Sidney'a Po- 
lacka. Dedykuje go ojcu, który 
umarł, gdy miała dwa lata. 

W życiu prywatnym Barbra 
jest nadal ekstrawagancka. 
Mieszka w ekskluzywnej dziel¬ 
nicy gwiazd Bewerly Mills. Jej 
dom otoczony jest żelaznym 
ogrodzeniem i to pod napię¬ 
ciem, w ogrodzie biegają obro¬ 
nne psy - dobermany. Ma też 
niezliczoną ilość ptaków, które 


nią wstrząsnęła, cierpi na ob¬ 
sesję, że nie zdoła dokonać 
wszystkiego co zaplanowała 
Nigdy więc nie wychodzi sa¬ 
motnie, ubiera się najchętniel 
na niebiesko wierząc, że ten ko¬ 
lor ją chroni i kazała nawet tak 
pomalować ściany swego po¬ 
koju. Bardzo dba o zdrowie. 


Czy „Yentl" będzie sukce¬ 
sem i czy potem znowu usły¬ 
szymy aktorkę śpiewającą? 
Przyszłość pokaże... (eb 


SKRZYNKA KONTAKTOWA 


• Darek Zieliński 89-422 Su- 
pniewo / Więchorka woj. byd¬ 
goskie: chce wymienić zdjęcia 
drużyn piłkarskich za plakat 
Bruce'a Lee. Fotografię Zbi¬ 
gniewa Bońka przy piłce za 
zdjęcie Bruce'a i zespoły za zna- 
czekzmistrzem kung-fu. • Ewa 
Kalicka, Nowa Huta, Os.Tysiąc- 
leia 31/15,31-609 Kraków prosi 
o zdjęcie i wiadomości n/t se¬ 
rialu radzieckiego „Sherlock 
Holmes i drWatson". •Izabela 
Szłumińska, ul. Strzelców By¬ 
tomskich 306/11, 41-902 By¬ 
tom pragnie wymieniać fotosy 
aktorów zagranicznych, zespo¬ 
łów i piosenkarzy. • Katarzyna 


Niewiadomska, Łady 6 m 4,09- 
535 Iłów, nawiąże koresponde¬ 
ncję z wielbicielami Bruce'a 
Lee. • Joanna Ziemka, ul. Na¬ 
rutowicza 30 m 11, 97-300 Pio¬ 
trków Tryb. - również chce ko¬ 
respondować n/t Bruce'a Lee. 
• Marek Cieśla, ul. 1 Maja 36- 
42 Bobrowniki - interesuje się 
zespołami muzycznymi i ma 
kolekcję zdjęć Bruce'a Lee do 
wymiany. Czeka na listy. • Ewa 
Ciesielska, 24-335 Łaziska 24b 
- również interesuje się Bruce- 
’em Lee. Ma do wymiany zdję¬ 
cia .Aniołków", MM, BB, Jana 
Fondy, Marka Hamilla, i wielu 
innych zagranicznych aktorów. 


Powakacyjny 

remont 


C złowiek po wakacjach czuje 
się bardziej rzeżko i zwinnie 
niż przed wakacjami ( no, do- 
spany jest, wypoczęty, wybiegany, 
dodeninny - a to wszystko odgry¬ 
wa ogromną rolę jeśli chodzi o sa- 
mopoczucie / l, ale zdam się, że gdy 
stanie przed lustrem — wydaje 
okrzyk przerażenia: ,Jak ja wy- 
thdam}'" 

t nic w tym dziwnego, jeśli wa¬ 
kacje spędzało nę bardzo na spor¬ 
towo. Bywa, że skóra z nosa się 
łuszczy, że wargi są spierzchnięte, 
że włosy sterczą niesfornie na 
wszystkie strony. Nosowi i war- 
gom TM7łr/v^Tiłn trochę 
opalanie, włosom - ciągłe mocze¬ 
nie przy pływaniu. I nie ma wyj¬ 
ścia, trzeba przeprowadzić mały 
powakacyjny remont. 

Twarzy dobrze zrobi kilka sean¬ 
sów z owocową lub warzywną ma¬ 
teczką Cap. otarta drobno na tarce 
marchewka czy plasterki pomido¬ 
ra ) nałożoną na omytą i wysuszoną 
ręcznikiem twarz na jakieś pół go- 
dżiny. Na oczy dobrze jest w tym 
rmr położyć kompresy z ruman- 
kuhib po prostu z esencji harbaaa- 
nej. Na noc aś t r z eb a delikatnie 
wklepać palcami (po uprzednim 
oczyszczeniu skóry) porcję kremu 
odżywczego tub (jeśb ktoś ma cerę 
tłustą nawilżającego;. 

Włosom przydałaby się przede 


wszystkim wizyta u fryzjera, żeby 
na nowo wymodelować fryzurkę, 
a poza tym kilka takich zabiegów 
jak myde w żółtku czy płukanie 
w naparze ziołowym. 

Przy powakacyjnym remoncie 
nie można zapomnieć o paznok¬ 
ciach (i u rąk, i u nóg), którym 
oprócz obcięcia, spiłowania i po¬ 
wycinania skórek przyda się kilka 
kaneli w ciepłej oliwie (co 5-6 dni 
po 10-15 minut) oraz wszelkich 
stwardnieniach stóp (zwłaszcza je¬ 
śli ktoś dużo w czasie wakacji wę¬ 
drował), którym trzeba zaapliko¬ 
wać masaże pumeksem (w czasie 
myda), a i odrobina odżywczego 
kremu po umyciu i wysuszeniu 
rzecz jasna; na ooc też im nie za- 

I to by było, jeśli chodzi o ów 
powakacyjny remont urody, z gru¬ 
bsza wszystko Bo nie wspomnia¬ 
łam jeszcze o sprawie najważniej¬ 
szej-GIMNASTYKA. Przez dwa 
mirtiąrr człowiek biegał, skakał, 
pływał, mięśnie mu się rozruszały, 
sylwetka wyszczuplała i nagle - 
osada przy biurku i telewizorze 
I co się dzieje? lepiej nie kusić złego 
i nie zaniedbywać ruchu. A więc - 
fobimiu poranna gimnastyka aż 
do przyszłych wakacji to nie pro 
pozycja, to POLECENIE. 

MUSZKA 



PREPARAT PRZECIW PALENIU 


KANADA (PAP). Montrealski lekarz, dr 
William Najaar opracował kurację antyniko¬ 
tynową, która - jak twierdzi - jest skuteczna 
w stosunku do ponad 85 proc. palaczy. Kura¬ 
cja polega na płukaniu ust opracowanym 
przez dr. Najaara specyfikiem mającym po¬ 
stać zielonego płynu o smaku miętowym. 
Usta przemywa się każdorazowo po spoży¬ 
ciu śniadania i obiadu, a więc dwukrotnie 
w ciągu dnia. 

„Tabinal" - bo taka jest nazwa specyfiku - 
^est roztworem pewnych soli mineralnych, 
które reagują z gruczołami ślinowymi i re¬ 


ceptorami smaku. Wynalazca powiada, że 
jego preparat nie powoduje w organiimle 
żadnych skutków ubocznych, nie psuje tei 
smaku spożywanych potraw, ale w momen¬ 
cie zapalenia papierosa wywołuje w ustach 

taki smak „jak gdyby delikwent przeżuł czte¬ 
ry tuziny cygar". 

„Tabinal" jest już sprzedawany w Kana¬ 
dzie po 14 dolarów za 100-mililitrowy flako¬ 
nik. Jedno opakowanie zużywa się podca* 
10-dniowej kuracji, wystarczającej, by od¬ 
zwyczaić od palenia najbardziej namiętnp 
palaczy, (jo) 


Wchodzimy w cykl ciepłych lat? 


(PAP). Tegoroczne lato - minłb krótkotr¬ 
wałych ochłodzeń - jest cieplejsze od nor¬ 
malnego. Jest to również, podobnie jak 
w roku ubiegłym, lato bardzo suche. Tem¬ 
peratura w lipcu była w tym roku wyższa 
o ok. 1 st. w Warszawie i 2-3 st. na zacho¬ 
dzie kraju od normalnej. Kilkakrotnie w lip¬ 
cu notowano temperatury dochodzące do 
37 st. C. 

Jak wynika z materiałów Instytutu Me¬ 
teorologii i Gospodarki Wodnej, przez kilka 
lat mieliśmy serię chłodnych miesięcy wa¬ 
kacyjnych. Ostatnie ciepłe lato było w 1975 
roku, później powtarzały się chłody i desz¬ 
cze. W 1976 r. był zimny czerwiec i sierpień. 
W 1977 r. był dość chłodny lipiec i sierpień. 
W1978 r. całe lato było zimne, a w 1979 r. po 
upalnym czerwcu był wyjątkowo zimny li¬ 
piec, najchłodniejszy w całym stuleciu. 
W 1980 r. również całe lato było zimne 
i mokre. Dopiero od 1981 r. zaczęła przewa¬ 
żać w miesiącach letnich dobra, słoneczna 
pogoda. 


Meteorolodzy i klimatolodzy 
uwagę na występujące dotychczas P 
bieństwo pogody w tym roku z rol(l8 
1975. W tym roku była wyjątkowo łafl 
zima - z najcieplejszym styczniem od 
czątku stulecia. Była też wczesna, ci0P£ 
wiosna, a także ciepła pierwsza połowa 
W naszym stuleciu tylko dwukrotnie, 

1965 roku i 1951 roku, zdarzyło się, ze 
cześnie były łagodna zima, ciepła wi 
i upalne lato. Ostatnie dwa lata 1982 1 
są bardzo interesujące ze względu nap 0 
dę. Od kilkunastu miesięcy trwa anom» 
ciepła. Wszystkie miesiące od lipca ub. 
były znacznie cieplejsze niż wynika to z 
loletnich średnich. 


Być może wchodzimy w nowy cy „ 
płych lat. Ciepłe miesiące letnie zdarza** 
ostatnio dość rzadko. Ciepłe lato rnie L 
w 1982, 1972,1963,1959,1955,1953, 
i 1951. (kl) 













program telewizyjny 

NA ZAMÓWIENIE 


R FIM (PAP). Wiadomo, że naj¬ 
bardziej popularne programy 
telewizyjne nadawne są w gó¬ 
wnach wieczornych lub 
w dniach wolnych od pracy. 
A le wraz ze wzrostem liczby 
gnatów następuje „zderzenie" 
ciekawych audycji. Jedna z za- 
chodnioniemieckich firm pró¬ 
żnuje system, który pozwala 
telewidzom wybierać interesu¬ 
jące go programy i oglądać je 
w najbardziej dogodnym dla 
niego czasie. Składa się on 
i magnetowidu z urządzeniem 
programującym. W gazetach 


pod każdym punktem progra¬ 
mu telewizyjnego drukowany 
jest kod, składający się z jas¬ 
nych i ciemnych pasemek. 
Właściciel urządzenia wprowa¬ 
dza do części programującej 
kody tych audycji, które go in¬ 
teresują. Reszty dopilnuje au¬ 
tomat. Urządzenie włącza się 
w trakcie zaprogramowanej 
audycji, zapisuje ją w swojej 
pamięci. Telewidz natomiast 
włącza magnetowid w wolnej 
chwili i ogląda zamówiony pro¬ 
gram. 

(Jo) 


NIEWOLNICTWO 
WCIĄŻ AKTUALNE! 

(PAP). Stowarzyszenie Przeciwko Niewolnictwu, najstarsza brytyj¬ 
ska organizacja obrony praw człowieka, istniejąca od 1839 roku, 
podkreśliła, że na świecie jest obecnie więcej niewolników niż było 
ich przed 150 laty I 

Poza niewolnictwem tradycyjnym, które jako takie aanlka, organi¬ 
zacja śledzi przejawy innego typu zniewalania człowieka przez czło¬ 
wieka. Na Filipinach na przykład ludność tubylcza została wypędzona 
ze swojej ziemi, by umożliwić budowę zapór dla elektrowni wodnych 
na użytek koncernów ponadnarodowych. Niewolnictwo tradycyjne, 
takie, jakie obserwowano w XVII i XVI11 w., praktycznie już nie istnieje 
- prócz Mauretanii i niektórych rejonów krajów Sahelu (państw 
afrykańskich leżących między równikiem a Zwrotnikiem Koziorożca). 
Mimo zniesienia w Mauretanii niewolnictwa w lipcu 1980 roku, 
pracuje tam wciąż około 300 tysięcy niewolników. (Id) 


„CUDOWI" NA RATUNEK 


FRANCJA (PAP). Jeden z naj¬ 
wspanialszych w świecie klejnotów 
architektury, klasztor Mont-Saint- 
Michel u zachodnich wybrzeży 
Francji jest poważnie zagrożony. 
Pobliska tama, wzniesiona w poło¬ 
wie zeszłego wieku, sprawiła, że 
okoliczne rzeki nie mogą już pod¬ 
mywać piaszczystych wybrzeży. 
Doszło do nagromadzenia takich 
ilości piasku, że - zdaniem ekolo¬ 
gów - może to w ciągu dziesięciu 
lat doprowadzić do nieodwracal¬ 
nych zmian środowiska, a w elek¬ 
cie i do zniszczenia XIII-wieczne- 


go zespołu budowli opactwa bene¬ 
dyktynów. 

Ratunek tym zabytkom, 
a wśród nich słynnemu „cudowi”, 
jak nazywany jest trójkondygna- 
cyjny budynek klasztorny na zbo¬ 
czu Góry św. Michała, zapewnić 
mają prace nad usunięciem piasku 
z tego obszaru. Trzeba będzie ro¬ 
zebrać wspaniałą tamę, mimo jej 
również już zabytkowego charak¬ 
teru. Studia i prace przygotowaw¬ 
cze do akcji ratunkowej trwały pa¬ 
rę lat. 

(eb) 


KONCERT DECYBELI 
I ODGŁOSÓW MIASTA 



Kolejna propozycja pokojowa ZSRR: 
KOSMOS BEZ BRONI 

To już druga w tym roku pokojowa inicjatywa Związku Radzieckiego W pierwszej, ogłoszona) kilka miesięcy 
zobowiązał tlą, że nie użyte jako pierwszy broni jądrowej Niestety, Stany Zjednoczone nie podjąły tej Intejetywy Zl sierpnie 
przywódca radziecki Jurij Andropow wystąpH z kolejną propozycją pokojową Tym razem chodzi o uchronienie prtestrzeru 
okołoziemskiej od wszelkiego rodzaju broni. Proponując podpisania takiego układu (ma on być dyskutowany we wrzetn na 
sesji Zgromadzenia Ooóln ęgo QF)Z1 . ZSRR już dziś zobowiązują eią Jednostronnie, że nie bądzie umieszczał w kosmosie Zaonaj 
broni satelitarnej. Miejmy nadzieję, że ten kolejny gest dobra| woli powstrzyma drugie kosmiczna mocarstwo przad 
projektowaniem gwiezdnych wojen I skłoni Je do przystąpienia do konstruktywnych rokowań. poczES 


JAK OSŁONIĆ SIĘ PRZED WIATREM? 


tucbczptcczoc jest deoeeme prooueniowinie 
zr względu na jego inwemywnoić Gdyby 
załogowe wyprawy na Księżyc i w dala* rejo¬ 
ny Układu Słonecznego stały się chłcban po- 


D obrzc schować się za róg najbliższego 
budynku lub wejść do bramy. Jeszcze 
lepiej nie wychodzić z domu, gdy zbyt 
mocno wieje. Lecz czy możemy przewidzieć, 
gdy wychodzimy z domu, kiedy zacznie wiać? 

Podobne pytanie możemy także postawić 
mając na myśli wiatr słoneczny, ale przed nim 
astronauci (tylko oni mogą mieć z tym wiatrem 
styczność) nie schowają się już w żaden kąt. 
Rozpędzone protony, elektrony i cząstki alfa 
„omiotą" cały statek kosmiczny i pomkną 
niewzruszone dalej w czarną otchłań. Na pyta¬ 
nie zawarte w tytule nie umiemy na razie 
odpowiedzieć. Możemy co najwyżej teoretyzo¬ 
wać. Aby mądrzej spojrzeć na ewentualne 
spotkanie kosmolotu ze słonecznym promie¬ 
niowaniem kosmicznym, należy się kilka wy¬ 
jaśnień. 

Co to jest wiatr słoneczny? Naukowa nazwa 
tego zjawiska brzmi - promieniowanie korpu- 
skulame. Jest to ruch cząstek wyrzuconych ze 
Słońca i swoim zasięgiem obejmujący cały 
układ planetarny. Proces ten przebiega ciągle, 
jednakże jego intensywność ulega dużym 
zmianom. Wpływ na to ma aktywność Słońca, 
która nie jest jednostajna, jak niektórym się 
zdaje, lecz zmienia się cyklicznie. Mniej więcej 
co 10-11 lat Słońce osiąga maksimum swojej 
aktywności, wtedy to istnieje największe za¬ 
grożenie ze strony wiatru. Promieniowanie 
korpuskularne zwiększa swoją aktywność, 
a swoje maksimum osiąga w czasie wielkich 
rozbłysków na Słońcu, które pojawiają się 
w okresie największej aktywności naszej 
gwiazdy. Właśnie ze względu na natężenie 
i wielkość energii cząstek promieniowania kor- 
puskulamego wprowadzono podział, który 
uwzględnia trzy rodzaje wiatru słonecznego: 

1. spokojny wiatr słoneczny - że Słońca 
ulatuje ciągle. Nasila się wraz ze wzrostem 
aktywności słonecznej. Ulatując tworzy obłoki 
złożone z mieszaniny protonów, cząstek alfa, 
swobodnych elektronów i domieszki ciężkich 
jonów, a więc obłoki plazmy. Po wejściu w po¬ 
le magnetyczne Ziemi gęstość strumienia cząs¬ 
tek jest taka: w każdym cm‘ znajduje się 1 do 
10 cząstek, a na cm 1 powierzchni ustawionej 
prostopadle do kierunku ich ruchu pada na 
sekundę 50 milionów cząstek z prędkością 
300-500 km/s. 


2. słoneczne strumienie cząstek - powsta¬ 
jące po słabym rozbłysku (przyczyna rozbły¬ 
sków jest dla nas ciągle tajemnicą). Cząstki 
mają większą energię (do kilkuset tysięcy elek- 
tronowoltów) i prędkości rzędu 800-2000 km/ 
s. Każda z cząstek pędzi samodzielnie, a razem 
tworzą strumienie o większej intensywności 
niż przy „zwykłym” wietrze słonecznym. Na 
każdy cm’ przypada po kilkanaście cząstek, 


także odpowiednio intensywny; w cm' znajdu¬ 
je się kilkadziesiąt cząstek, zaś na cm’ powierz¬ 
chni pada aż kilkaset milionów cząstek w ciągu 
jednej sekundy. Taki „huragan” powstaje po 
gwałtownym rozbłysku na Słońcu. Wysokoe¬ 
nergetyczne cząstki po dotarciu do atmoslery 
ziemskiej wchodzą w reakcje jądrowe z atoma¬ 
mi gazów atmosferycznych i wywołują zakłó¬ 
cenia w jonosferze. 


Słońca byłoby »totne, a nawet tragiczne Dla¬ 
tego też prowadzone są badanu wiatru słone¬ 
cznego, które mają zn a leź ć osłonę przed mm. 
Do tej pory wyda* nę, żr jedynym racjonal¬ 
nym rozwiązaniem jest umies z cz enie kabiny 
w kolistym zbiorniku z materiałem pędnym 
dla silników rakietowych, co znów na pewno 
skomplikuje budowę sutku i życie w nim. 
Cały ten problem, na razie mniej istotny. 



Rysunek przedstawia w sposób obrazowy strumienia cząstek płynących ze Słońca (na rys. żółta kuta) wa wszystkich kierunkach 
przestrzeni. Ziemią (na rys. z lewej strony) chroni przed tym słonecznym wiatrem megnetosfera. Pod wpływem Unii sił tego pola 
cząstki alfa. elektrony odchylane są od swych pierwotnych torów nie zagrażając tym samym życiu na Ziemi (na rys. czerwona pasy). 
W celu lepszego zbadania wiatru słonecznego wysiano w rejon Słońca automatyczną sondą Helios (widoczne na'rys. po prawej 
stronie naszej dziennej gwiazdy). 


a na cm’ powierzchni pada ponad sto milionów 
cząstek w ciągu sekundy. 

3. słoneczne promieniowanie kosmiczne - 
jeżeli pierwszy rodzaj promieniowania korpu- 
skularncgo można nazwać „wiatrem", to trze¬ 
ci należy nazywać „huraganem”. Cząstki osią¬ 
gają prędkości zbliżone do prędkości światła, 
energia ich wynosi nierzadko kilka miliardów 
clektronowoltów (charakterystyczne energie 
promieniowania kosmicznego). Strumień jest 


W ostatnich latach zainteresowanie promie¬ 
niowaniem korpuskulamym znacznie wzrosło 
dzięki realizowaniu coraz częstszych załogo¬ 
wych lotów kosmicznych. Obawiano się nie¬ 
bezpiecznego w płvwu tego promieniowania na 
organizmy k : anautów. Promieniowanie 
kosmiczne i słoneczne promieniowanie kosmi¬ 
czne przenikają przez ściany statków kosmicz¬ 
nych i stanowią zagrożenie dla organizmu 
człowieka, a nawet jego żyda. Szczególnie 


w dobitny sposób unaocznia nam jak trudne 
do realizowania są wyprawy załogow y ch sut¬ 
ków kosmicznych w dalsze rejony Układu 
Słonecznego. 

ASKED 

P.S. Wiadomości te zaczerpnąłem z książki A. 
Marksa „W objęciach kosmosu". Wszyst¬ 
kich, którzy chcą dowiedzieć się czegoś więcej 
o wpływie Słońca na Ziemię, odsyłam do tej 
książki. 


TOKIO (PAP). Z hałasem na ogół się walczy, ale - jak się okazuje - nie 
zawsze. W Japonii bowiem, jedna z firm wypuściła na rynek kasety 
z nagraniami - jak to nazwala - odgłosów miasta. Słychać więc z taśmy 
syreny policyjne, hamowanie i start dużych pojazdów mechanicznych, hałas 
z hal fabrycznych itp. Zdawać by się mogło, że nagrywanie takiego 
„koncertu" jest przedsięwzięciem bezsensownym. Ale firma wie co robi 
i nie narzeka na zbyt swego towaru. Takie kasety chętnie kupują kierowcy 
dężarówek, pokonujący długie trasy oraz ludzie zatrudnieni przy monoton¬ 
nych „usypiających” pracach. 

Zapewne jest to skuteczny sposób na pobudzenie, ale przecież szkodliwy 
dla zdrowia ludzkiego. Czy warto więc płaać taką cetię za sprawność 
i dyspozycyjność w pracy?... (ws) 


P o USA ZSRR i Francji również Japo¬ 
nia chce posiadać własny prom kos¬ 
miczny. Niedawno o tym poinformo¬ 
wano. Japoński prom ma mieć wymiary: 
rozpiętość 28 m i długość 52 m. Jest to 
największy dotychczas zaprojektowany 
pojazd tego typu. Zarówno francuski 
„Hermes" (dł. 10,93 m), radziecki .Alba¬ 
tros" (dł. 10,6; rozp. 7,9 m) jak i nawet 
wykonujęcy już loty „Space shuttle" (dł. 
37,24 m; rozp. 23,79 m) ustępuję mu wy- 


JAPONIA TEŻ PROJEKTUJE SWÓJ PROM 


miarami. Prom ten ma być wyposażony 
m.in. w integralny zbiornik paliwa odrzu¬ 
cony w „Space Shuttle"). 

Zakończono już badania modelowe 
w tunelu aerodynamicznym. Pierwszy lot 
z kosmodromu Uchinoura jest przewidy¬ 
wany na lata 1998-2003. Lędowanie zaś 


ma się odbywać na Wyspie Shimoji (Oki- 
nawa). 

Innych danych na razie nie podano. 
Zapewne najbliższe lata przyniosę więcej 
szczegółów na ten temat. Bardzo ciekawy 
jest fakt, że państwa nie posiadające do¬ 
tąd własnych statków załogowych (Fran¬ 


cja, Japonia) planuję swoje wejście na 
orbitę od razu za pomocą wahadłow¬ 
ców. Jest to potwierdzeniem rozpoczęcia 
się nowej ery w podboju kosmosu - ery 
promów kosmicznych. 

Mariusz SpyehowsJd 
ul. Targowa 10/2 82-500 Kwidzyn 


Autobus zatrzymał się przed zajazdem, na zewnątrz murów, opodal 
zlegfego targowiska. Część jego przeznaczono na handel zwierzęta- 
I. Wielbłądy, osły, owce chodziły fam luzem albo stały nieruchomo, 
ioć nikt ich nie spętał, nie przywiązywał do palika. Ludzie oglądali |e 
daleka. Ruch był niewielki, ospały, mogłoby się zdawać, ze zabrakło 
ibywców, że zniknęli właściciele zwierząt. 

Pasażerowie całą gromadką ruszyli w bok, tam gdzie sprzedawano 
rzyny i owoce, przedmioty domowego użytku, suknie, tkaniny, 
cdoby, naczynia glinianie. Chłopcy poszli za nimi. 

Na ręcznie malowanym afiszu Dżamal wyczytał, ze po południu 
budynku przy zajeżdzie wyświetlony zostanie film 0 Abd 

-Kadirze. Organizatorzy zapraszają też wszystkich na krótką poga- 
»nkę o reformie rolnej. Wstęp bezpłatny. ,. 

- Pójdziemy? - zapytał Dżamal patrząc błagalnie na Daniela. Pomyśl: 
rawdziwe kino i w dodatku za darmo! 

- Powinniśmy jak najprędzej pojechać do Ghardai. 

- To tylko sto kilometrów stąd. 

- Ale i tak nie stać nas na zapłacenie dwóch biletów autobusowych, 
ostało nam bardzo mało pieniędzy. 

- Mam pewien pomysł... 

- Tajemnica. Sam zobaczysz. Ale na film chciałbym pójść konie 
tnie! 

- Będziemy musieli znowu przenocować w zajeżdzie. 


- Za to z samego rana złapiemy jakąś ciężarówkę. 

- Mówię d, że mam ledwie kilka dinarów. 

- Postaram się o więcej... 

- Jakim cudem? 

- Chodźmy do miasta. 

Musieli jednak przecisnąć się przez tłum zgromadzony przed bramą 
i zawzięcie broniący wstępu do drzwi biura. Dżamal dowiedział się, że 
to Front Wyzwolenia Narodowego zorganizował dzisiaj wielką impre¬ 
zę, na którą prócz pokazu filmowego złożyć się miały zawody jeździec¬ 
kie i porady lekarskie. Przywieziono skądś aż płędu lekarzy. Właśnie 
bezpłatnie badają chorych i rozdają lekarstwa. Kilkuset pacjentów 
czeka na swoją kolejkę. 

W tłumie przeważały kobiety z małymi dziećmi, było leż sporo 
chorych obnażających rany i ropiejące wrzody, aby tym prędzej dostać 
się przed oblicze lekarza. Wychudzeni starcy błagali o przyznanie im 
pierwszeństwa. Kilka nieszczęśników leżało na ziemi. Danielowi 
wydało się, że są bliscy śmlerd. Tylko oni milczeli. Natomiast cały tłum 
gadał, krzyczał, jęczał, złorzeczył i przeklinał. Tak można wyobrazić 
sobie dzień Sądu Ostatecznego, kiedy ma być płacz i zgrzytanie zębów. 

Daniel przeciskał się ostrożnie, żeby nikogo nie urazić, nie potrądć 
leżącego, żeby samemu nie oaerać się o spocone, może chore dala. 
Dżamal torował drogę nie przejmując się niczym, bynajmniej nie 
wzruszony widokiem tylu derpień, tyłu nieszczęść. 

- Mamy mało lekarzy - powiedział, gdy znaleźli się już na cichej 


uliczce miasteczka. - Do domu wezwać nie można. W szpitalu też 
godzinami czeka się na wizytę. 

Francuski napis głosił, że w miasteczku nie wolno palić papierosów. 
Chłopcy nie spotkali zresztą ani jednego Europejczyka. Spowite w biei 
kobiety milcząco przemykały pod murami niemal zupełnie pozbawio¬ 
nymi okien. Sporo dzieci o różnych oddeniach skóry i włosów bawiło 
się na niewielkich placykach, w pobliżu studzienek ozdabianych cera¬ 
micznymi płytkami Na widok Daniela przerwały zabawę i przypatrywa¬ 
ły Im się natarczywie, jak egzotycznemu zwierzędo. 

- Dokąd mnie prowadzisz? - zapytał Dżamala. 

- Do meczelu. Pewno nigdy nie byłeś w meczede. 

- Nigdy. 

- Najwyższy czas, abyś to ucrynH. 

Przez wąską bramę weszli na niewielki dziedziniec z fontanna po¬ 
środku baseniku wyłożonego mozaiką. Tu można było się obmyć. 
Z dwóch stron dziedzińca, w denistych podcieniach, siedziało kiku- 
rustu mężczyzn. Chłopcy rzuli obuwie przed wejściem do meczetu, 
wstąpili do wnętrza wystanego matami 

ledyną ozdobą śdan były żółtoniebieskie kafelki biegnące wąskim 
pasem dokoła świątyni. Nawet mihrab, nisza, w której podczas naboże¬ 
ństwa słoi duchowny zwrócony w stronę Mekki, pozbawiona była 
wszelkiej dekoracji. 

Cdn. 
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Kosmiczne miraże <d 


Papilio 1 jego ojciec Vad - sę kosmicznymi podróżnikami. Całymi miesiącami przemierzają n 
przestrzenie w swoim przedziwnym statku, przypominającym ni to olbrzymia rybę, ni to kolosaln 
to przedpotopowego mamuta. Oto właśnie lecą na spotkanie nowej przygody. 
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UŚMIECH NUMERU 

- POPROSZĘ jadłospis - zwraca się gość do kelnera. 

- Służę panu, ale i tak wiem, że zamówi pan gulasz! 

- Jest pan tego pewny? 

- Oczywiście, choćby dlatego, że kuchnia nie dysponuje już 
niczym innym... 

- Kto mi powie, jakie jest najpożyteczniejsze zwierzę 

domowe? ., 

- Kura, bo można ję zjeść zarówno przed urodzeniem,I 
i po urodzeniu. 


O 


O 



D aniel natomiast coraz gorzej znosił brak wygód i oddalenie od 
świata, w którym żył dotąd. Inwazję robactwa czy konieczność 
jedzenia ze wspólnej miski odczuwał nie tyłe jako dokuczfiwość 
fizyczna, ile upokorzenie, zepchnięcie na sam dół drabiny społecznej. 
Nadrabiał miry, udawał, że wszystko jest w porządku; nikt nie domyślał 
się nawet, le go to kosztowało wysiłku; tu takie właśnie warunki żyda 


uważano za normalne! Zaczęła go w dodatku dręczyć obawa, że zarazi 
się choroby oczu od swojego towarzysza, bo choć od pierwszej chwili 
wiedział, iż jest to jakaś niebezpieczna iniekcja, lekceważył niebezpie¬ 
czeństwo, dopóki nie ujrzał niewidomej kobiety przed bramę, nie 
usłyszał zwierzeń Meliki. |uż w górach Kabylii poczuł zagrożenie, jakie 
niesie zejśde na niższy stopień cywilizacji: przy łóżku śmiertelnie 
chorej położnicy uświadomił sobie po raz pierwszy, jakim dobrem była 
przyjęta od dziecka wiara we wszechobecnosć lekarza, w skuteczność 
leków. Wystarczyło zatelefonować, żeby przyszedł ktoś, kto mógł 
zażegnać ból, odpędzić widmo śmierci. Oczywiście - i ta wiara była 
tylko złudę: istniały choroby nieuleczalne, ludzie umierali także w War¬ 
szawie i Edynburgu. Ale nie w obecności Daniela, który nigdy dotęd nie 
spotkał się z bezsilnośdę medycyny. Ilekroć chorował - a zdarzało się 
to nader rzadko - lek przynosił ulgę, wizyta lekarza przywracała spokój 
i dobre samopoczucie. Ufał, że jeśli będzie przestrzegał zasad higieny, 
odżywiał się racjonalnie, jadał razowy chleb i witaminy, zachowa 
niespożyte zdrowie, leszcze podczas rozmowy z doktor Wapieńskę 
postanawiał dostosować się do jej wskazań, by „nie połknęć ameby", 
nie zarazić się jakęś tropikalnę chorobę. Jakie utopijne były to postano¬ 
wienia w warunkach obecnego żyda, które zawdzięczał własnej lekko- 
myślnośd i brakowi wyobraźni! Jego umysł, uformowany przez cywili¬ 
zację zachodnię, nie mógł zrazu pojęć, że istnieje świat tak pod każdym 
względem odmienny, choć Daniel naczytał się przedeż o Algierii, 
i o Afryce niemało. Dopiero stępajęc po piasku pustyni włęczyt wiedzę 


księżkowę do własnych doświadczeń, bogatszych z każdym dniem 
i pobudzających do refleksji ogólniejszej natury. Każdy z ludzi, jakich 
tutaj poznał, miał własnę koncepcję żyda, własnę postawę wobec 
otoczenia. Wapieński i Olafson, Szymon i Van Horch, Amerykanie 
i budowniczowie osiedla na Saharze, Mehmed i Blanka, Jusuf i Mclika, 
wszyscy o coś zabiegali, nieraz z ogromnym wysiłkiem. Co w tym było 
najważniejsze, niepodważalne? 

Przeżycia minionej nocy zamknęły szczenięcy okres nieodpowie¬ 
dzialności. Należało wiedzieć, czego się chce naprawdę i dężyć do 
wytkniętego sobie celu. Ale choć powtarzał to w myślach z całym 
przekonaniem, pulsowała w nim tylko radość życia i upajajęca lekko¬ 
myślność. Nie było na ziemi nikogo, z kim mógłby się podzielić tym 
uczudem, lecz wcale go to nie martwiło, przeciwnie, oswajał się jo* 
z tym, że musi mieć swój własny, wewnętrzny świat, do którego nikł 
nie będzie miał dostępu. 

W autobusie wszczęł się ruch. Dojeżdano do oazy bardzo rozległe) 
jak na tutejsze stosunki, zasobnej w wodę. Ciemna zieleń palm słała się 
u podnóża miasta, górujęcego nad nię jak wielki biały stożek. Pobielane 
domki wznosiły się coraz wyżej, aż do szczytu, na którym dźwigała się 
wysoka, graniasta wieża meczetu. Miasto obwiedzione było solidny”*' 
jakby ochronnym murem. Nad węskimi bramami wznosiły się wieży¬ 
czki. 

Dokończenie na str. 7 


































































